Prenumerata Ame” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie vs. 2, 
rocznie rs. 8, z odnoszeniem da domu. 


z ARTE pocztową ia wszystkich miejsc Króie- 
lesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 


stwa, U 
kop, 60, rocznie rs. 10. 
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POLITYKA. ffe 
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„Cosas de Francia.* 


z, 


feld pierwszej chwili swego istnie- 
9 [niu ministoryum p. Bourgeois u- 


czy się nu sobie samom tej praw- 
dy, żo życie jost walką i tylko przez 
walkę utrzymać jo można. Od lat dwu- 
dziostu, od czasów Mao-Mahona, Broglio- 
go i owych 363 deputowanych, którzy po- 
stuwą swoją oculili rzoozpospolitą wa 
Franoyi, nio było jeszeze rządu, któryby 
ścigano z takų nienawiścią i zaciętym, 
czynnym, wojującym gniewem, jak to mi- 
nisteryum, w pierwszych dniach listopada 
przez p. Naure'w do storowunia Francyi. 
powołane. Sprawy wownętrzno, sprawy 
zewnętrzne, podatek, godziny pracy, prz- 
wo t. zw. syndykatów, prerogatywy sena- 
tu, Madagaskar, Egipt, nawet jakiś urzę- 
dnik sądowy, odsadzony od śledztwa, któ- 
re źle prowadził — wszystko wydaujo się 
nioprzyjaciołom gabinetu dość wielkiem, 
dość wielkie wzbudzającem obawy o porzą- 
dok, szczęście i potęgę kraju, aby moglo 
i musiało dawać hasło do walki, 

Kilka razy już chwiał się gabinet tak, 
że wrogowio jago zabierali się niemal do 
uprzytania gimzów po nim. Caly luty 
przeszodł na podjazdach senatu, niespo- 
kojnego o swą władzę i samo istnienie, 
a zasadniczą nienawiść, od samego po- 
vuątku żywioną, pokry wającego pozorami 
rozmaitych pogwałeeń prawa, prawdy, 
sprawiedliwości, zasad republikańskich 
itd. Podróż prezydenta na Riviorę, zatrzy- 
manie się jego w Lugdunie, w Marsylii, 
w Tulonie w towarzystwie p. Bourgeois, 
krzyki ludn, który witając gościa swego, 
wolal: „Preez z senatem!* — pogorszyły 


mniani, II. — liberum veto, p. Posla Prawdy, — Nędza ludu 
LITERATURA I SZTUKA: Nasza umysłowość spólczesna, IV 
Dąb, p. Władysława Sterlinga. — SPRAWY EKONONICZNEĆ Podhoje kultury, p. Zen. Piet. 


waan 

codziennie, z rez nie- 

dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5, 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 

Rękopisy drobue nie zwracają się. 


— Tydzień polityczny. — ODCINEK: Armand Charpentier, Abonament pgrzelowy. tlom. 
niekiegu BRAŻY W. 
REE 


joszcze polożcnio gabinetu wobec Izby 
wyższej i spotęgowały jej gniew w otwar- 
tą już, nieustającą namiętność pozbycia 
sią niomiłego rządu. Nawot republikanie 
z pałacu Iuksombnrskiego w podjazdach 
usta wicznych uczestniczyć się nie wahają, 
itylko 80-u senatorów p. Bourgoois pe- 
wnym być może w walce, która nujpraw- 
dopodobnioj skończy się jego klęską. 

W labie deputowanych rzeczywisty- 
mi jego stronnikami, tymi, którzy go 
nie opnszezą aż do śmierci, są ludzie 
przekonań skrajnych. Inni, popierający 
go w wnloe z senatom i z przeciwnikami 
w samoj Izbie, dotychezas ulegali tylko 
strachowi, aby prozos gabinetu, — znany 
ze swej energii a popularny w tej war- 
stwie społeczeństwa, dla której w górzo 
mają jedną tylko nazwę, „ulica“ — nie 
zochciał właśnie do tej „nlicy* się odwo- 
laó. Sąitacy, którym nie podobala się 
postawa sonatu, wyrywającego Izbie jej 
monopol wytykania rządom kioranków 
rządzonia, Z tych obu odłamów Izby mic- 
wał już p. Bourgeois, i mieć jeszcze może, 
przygodnych sprzymierzeńców; ale, jak 
w senacie, tak i w zgromadzeniu dopato- 
wanych — mówiąc żargonem publicysty- 
ki bieżącej — znajduje się w mniejszości, 
nie jest rządem parlamentarnym, nie ma 
normalnej podstawy istnienia. Sztacò ró- 
wnowagi tylko, nie rzeczywistej sile, istnie- 
nie swoje zawdzięcza. Ale silniejsza od n: 
go rozumowa konieczność pozwała już dziś 
postawić dylemat: wladza albo zasada. Do 
owej ulicy p. Bourgeois się nie adwoła, na 
Tzbach oprzeć się me może: jeśli nie ze- 
elce poświęcić swego programu, choćby 
tylko dla utajenia go do czasa — będzie 
musiał ustąpić. Jnż roła jego w d. 26 z.m, 
w Izbie deputowanych pokazała, jak śliz- 
kiemi kroczyć musi ścieżkami, aby się u- 
trzymać przy władzy: aculił siebie, ale 
umiłowany swój podatek w połowie już 
wydal w moc przeciwników. Własne błę- 
dy, własne niodokludności, usterki, które- 
by przy rządzie silnie stojącym zaledwie 


Rok XVI. 


Przeżyłatą przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism poryodycz- 
nych. 
Sprzedać aledynesych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 ze wiersz lub 
jego miejsce. 

Aleksander Krzyska. — 

BADANIA NAUKOWE: 

Listy petersburskie, p, N. B. 
~ W dali, — Kronika. — 


otarły się o rozum stanu, —dla przeciwni- 
ków zawsze nieabłaguny — w położenin, 
w jakiem znajduje się p. Bourgeois, rosną, 
do rozmiarów wielkich przestępstw i grze- 
chów—i pornszają masy mu wrogio w obu 
Izbach prawodawczych. 

Co zaszło między p. Berthelotem a p. 
Bourgeois, jaki był wpływ dyplomatycz- 
ny na dymisyę, wskutek której prozes ga- 
binotu oddał sprawy wownętrzne p. Sar- 
rionowi, a zownętrzne wziął dla siebie? — 
nikt nie wie. Z tej dymisyi przecież sko- 
rzystali zaraz nieprzyjaciele, aby w obu 
lsbach wnieść interpelanye nad polityką 
zagraniczną wogóle, a wyprawą do Don- 
goli w szczególności. W Izbie d. 2 b. m. 
p. Bourgeois odniósł zwycięstwo; naganę, 
ułożoną przez Charmes'u, odrzuciła więk- 
szość 317 przeciw 241, uchwałę ufności, 
zaprojektowaną przez Deloncle'a i Ma- 
hy'ego, wydalo 309 przeciw 213 głosom. 
Stanoweze oświadczenie, że Egipt jest tn- 
reekim, punowanie angiclskie nieuzna- 
nem przez Europo, a sprawa egipska — 
sprawą curopejską— wakających się przy- 
ciągnęło, i gabinet znowu ocalal w Izbie. 
7 tom większą zaciętością rzucił się nań 
senat nazajutrz: odmówił odroczenia roz- 
praw (159i 112 gł.) i 155 głosami prze- 
ciwko 85 uznał wyjaśnienia p. Bourgeois 
za niewystarczająco. Ministrowie opuścili 
pałac senatorów, aby się naradzić i odwa= 
łać do prezydenta. P. Faure utrzymał ich 
nadal, Utrzyma ich i sam cezas aż do 19 
maja, do dnia zcbrania się Izby. Senat 
zbierze się już 21 b. m., aleniczogo nie do- 
każe pad nicobecność deputowanych. 
Tymczasem senatorowie sami odwolują 
się do „ulicy.“ Lud wyścigowy w Auteuil, 
w d. 6 b. m. wrzeszczał: „Precz z rządem, 
z ministrami!“ Nie był to lud Francyi, ale 
demonstrucya sama przez się jakże jost 
wymowną! 


Tydzień polityczny. Wyprawa do Dougoli wslizy- 
mana w Akaszeh: względy strategiczne raczej, niż 
dyplomatyczne. W Indyach proklamacye, odwodzące 
ad walki ze wspólwyznawcami mazułmańskimi w Su- 
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PRAWDA. 


X 15, 


danie. Wyprawa z Suakimn dopiero w zawiązku. 
Dawny Osman Digma zmaztwychwstaje około tej 
miejscowości. Sudańczycy są lezni i w części przy- 
najmniej dobrze uzbrojeni — wszakże bez artyleryi. 
Derwisze uderzyli w przeszłym tygodniu na Kas- 
galę; odparci, zajęli góry okoliczne. Układy z Mene- 
likiem blizkie zupeluego zerwania. Adigrat oblężo- 
ny. Nastaje pora deszczów. 
Cesarz Wilhelm opływa Sycylię, zaglądając do 
miast nadmorskich. D. 11 b. w. stanie w Wenccyi, 
nazajutrz zobaczy się z królem Humbertem. 


Książą Ferdynand jeszcze d, 7 b. m. bawił w Kon- 
stautynopolu. Ryt znowu u sultana, W święta znaj- 
dowal się na nabożeństwie w katedrze hulgarskiej. 
Papiez nie pozwołił mu przyjąć komunu. Książę 
ma zawrzeć z Portą konyenoyę militarną: myśli też 
o zabramu cgzarchatu bulgarskiego do Sofii. 

b. 2h. m, Izba dop. we I'rancyi dała p. Bourgeois 
votum zaufunia. Nazajutrz Senat odpowiedział na nie 
wyrazami niezadowolenia. Ministrowie pozostali. 
Na wyścigach w Auteuil il. 6 b. m. powitano ich 
krzykiem „Precz! W łonie samego rządu niema 
zgody na dalszą politykę, Doumer przyrzekł przero- 
bienio podatla dopiero po 27 b. m. 


iodzi na interpelacyc w Iz- 
yla sprawę zwolania kon- 


Franeya, w inyśl odpo: 
bie depo, 2 b. m, porus 
Ferency! nad Igiptem. 

W Matabele krajowy wciąż się zbroją. Prze- 
wódo ich prowadzi wojnę świętą: sam uważa się 
za wvielonego boga, Cecil Rhodes przybył do kraju 
Mnszoua na pograniczu Transwalu. Robinson, gu- 
bern. na Przylądku, ollrzuca ofiarę Krugera. i nie 
chce powocy Boerów w Matabolo; Anglicy transwal- 
soy idą um ochotnika. 

W Anglii Roscbery w Iuddertiojdzie wylał trochę 
niewinnego krasomówstwa. na głowy zachowawoów. 


Ugodę z Węgrami utrudnia nicehęć większości 
scjmowej w Peszoie do podniesienia stopy udziału 
we wspólnych wydatjcach. 


ZAPOMNIANI. 


— e 


I. 


iczno rzesze pracowników róż- 
nych kategoryj żyją nadzieją po- 
prawionia bytu i zoburwiają nią 
szare dni swoich trosk; urzędnicy oczoku- 
— 


Armand Charpentier. 


ABONAMENT POGRZEBÓW. ż** 
Og s 


b, el—myślał p. Cotfignon— pra- 
wie od trzech godzin mam sio- 
demdziesiąt lat... Piękny wiek, 
chtrel.. i zawszom jodnukowo silny na 
na stanowisku!“ 

. Ohociaż starał się sam z siebie żurto- 
wać, ledwie dostrzeżony smutek nurto- 
wał go głucho, powstawał z nieznanych 
głębin jego istoty i okroślał się wyraźnie 
jako myśl a smiorei. Bo ona, — ta, której 
się nie oddajo, ale która cię mimo wszyst- 
ko zabiera w chwil naznaczonej, — przyj- 
ilzie okropnie prędko. Czy to będzie jntro, 
zu tydzień, czy za osiem lat?.. Nie wio- 
dział, I żal za życiem, rozpacz w pocznein 
bozsilności, aby wrócić przeszłość, aby u- 
jaw jej ehoć lat kilka. pogrążała jego du- 
szę w naglą melancholię. 

„jednak to istnienie, którego ezeniał 
się tak uporczywie, nie było oblitem 
w przyjemności. (ul najmłodszych lat wy- 


ja awansów, czeladnicy szowecy i kra- 
wicecy marzą o własnych warsztatach lub 
sklepach, kelnerzy a własnej rostauraeyi. 
Farmaceuci pozbawieni są nawet i tej ulgi 
życiowej: madzie, Uezeń aptekarski, sy- 
piający po za szafami lub w różnych no- 
rach zakładu, spędzający znaczną część 
czasu roboczego w piwnicaah albo innych 
ciasnych skrytkach, przesyconych nio- 
zdrowymi wyziowami, jeżeli pa mozolnej 
kilknletnicj pracy zdabędzie świadectwa 
pomocnika prowizora i możność otrzyma- 
nia „kondycyi* za 20—30 ra, miesięcznie, 
albo dyplom prowizora, dający widoki po- 
sady z ponsyą 50 rs. miesięcznie— już na- 
da] może swoje rachuby zetrzeć w moź- 
dzierzu i zrobić z nich ognie bengalskie. 
Na takiom stunowisku i z taką sumy za- 
robku pozostania do końca życia, z za- 
przedanymi mięśniami » mózgiem właści- 
cielowi apteki. Może go zbawić tylko lo- 
terya, żona posażna lub spadek po jakim 
skąpym stryju czy wuju. 

To też zaden zawód nie liczy tak zna- 
eznogo procentu dezerterów, sa aptekar- 
ski. Po kilkn latach uciążliwej pracy i po- 
niewierki, po zmarnowaniu okresu naj 
większej energii, porzucają oni zo wstrę- 
tem swój fach i kołaczą chociażby o najmi- 
zerniejsze zarobki dyetarynszów w róż- 
nych biurach, bo tam przynajmniej w go- 
dzinach wioczornych czują, ża nie sy ni- 
czyją własnością. (idybyśmy przejrzoli 
świudectwa urzędników i oficyalistów ną 
kolejach żolaznych, w bankach i wszel- 
kich  przodsiębiorstwach  przemysłowo- 
hsndlowych, niewątpliwie xnaleźlibyśmy 
n.iędzy nimi aporo nawot lyplomowunych 
farmaceutów. 

Qi, którzy wystąpili ze skargą publicz- 
ną na swoja dolę, sformułowali żądunia 
w trzech pnnktach: |) Uregulowanie go- 
dzin pracy i dyżurów. 2) Unormowanie 
hczby pracowników stosownie do obrotu 
apteki, z przyjęciem za zasadę ilości ra- 
copt, 8) Podniesienie poziomu wykształ- 
conia ogólnego i specyalnogo do sześciu 
klas gimnazyalnych, tudzież za pomocą 


ranci z życia wszystko, co mogło mu przy- 
nieść radość i stanowić racyę bytu. Jego 
soree, samolubnie zamknięta w sobic, nie 
biło silniej żadnem wzruszeniem, jego 
mózg nia żywił. żaulnej podniosłoj myśli; 
jego ciało nio była wstrząsano dreszezem 
rozkoszy przy żałnom dotknięciu. Opzno- 
wany p naj brudniejszi, jwięcej 
hańbiącą. jedyną wie do wybaczenia 
de — skąpstwo, myślał tylko o gromudze- 
nin złota, gromadzeniu go skrycie, aby się 
tego nikt nie domyślal,1 wszyscy uważali 
go za biedaka, a on sam tylko wiedział 
o swom bogactwie, 

Żył nędznie, odmawiając sobie nietylko 
pozorów zbytku, ałe nawot rzuczy nie- 
zbędnych. Trzymając rodzinę zdaleka, nie 
mając przyjaciół, ani stosunków z kobie- 
tami, spędzi dni na uganianiu się za za- 
rohkiem, o ile możności największym, 
w najdziwaezniejszych operacyach han- 
dlowych; kupował w jednem miejscu, 
a w innem sprzedawał, zadowalając się 
chociażby najmniejszym zyskiem. Nic za- 
wahałby się przejść Paryza wpoprzek, 
gdyby mial pewność znalezienia pięcin 
Sons; wieczorem kładł się spać o zmroku, 
aby nie zapalać światła, 

Wspierany zuchwałem szczęściem, ten 
czlowiek, który nie potrzebował pienię- 
dzy, bo wolał żyć jak nędzarz, jak obdar- 
tus. niż je wydawać, węszył najlepszą 


rozszerzenia zajęć praktycznych z zakre. 
su chemii i farmacyi. To trzy warunki są 
ważno, nie obejmują jednak wszystkich 
niezbędnych potrzob, Pierwsze dwa mogą 
zmniejszyć ciężar pracy, ale nie poprawią 
położenia materyalnego i nie zabczpieczą 
przyszłości. Ponieważ do apteki zapędza 
młodych rozbitków tylko ostateczność, 
brak zdolności luk środków dla skończenia 
średnich zakładów naukowych, więc bar- 
dzo mało znajdzie się ochotników do tego 
zawodu, posiadających świadectwa z sze- 
ściu klas, gdyż większość z takiemi kwa- 
liikacyami będzie wolała poszukać zaję- 
cia mniej uciążliwogo i mniej niowoh 
czego. Praca zatem tej garstki, obierującoj 
aptekarstwo, będzie wyżej szacowana. 

Ognisko uptekaresów warszawskich, do- 
tąd mające na względzie tylko interesy 
przedsiębiorców, prawdopodobnie przytuli 
wkrótce pod awe skrzydła kasę pożyczku- 
wo-oszczędnościową, której ustawę już 
opracowano. Zadanie wszakże tej insty- 
tucyi więcej zakrawa na ironię, niż po- 
moc rzoczywistą, Ma ona furmaceutom na 
kondycyi, tudzież uezęszczającym na kur- 
sy, dać możność „składaniu oszczędności, * 
które zabozpieczą ich na starość lub w ra- 
zie utraty siŁ Doprawdy, w wielkim bg- 
dzie kłopocie uczeń uptokarski lub pomo- 
onik prowizora, gdy z uszezorbkiom po- 
trzeb uieodbatych zechce cos odtrącić na 
rzecz kusy zo swoj pensgi 15-—20-rublo- 
wej. Mogą mieć swoje kusy robotnicy fa- 
bryczm lub kolejowi, rzomsślniey, traga- 
rze i nawot stróża, bo ich zarobki, zdobyto 
pracy mięśniową, znacznie mi, wyższo, niż 
farmncentów, zaliczonych do grupy pra- 
cowników umysłowych, Go do wregulowa- 
nia waronków pracy farmaceutów, prze- 
prowadzić to może skutecznie tylko pra- 
wodawatwo. 


sposobność dla otrzymania zysków naj 


mniej przewidzianych, huzardując siq, 
umieszczał kapituły jaknaj korzystniej, Nie 


grając nigdy na Jotoryi, zdocydował się 
raz wziąć bilet, ponieważ odstępowano mu 
rabat. We trzy miesiące później wygrał 
wiełki los, , wyno y pięćset tysięcy 
franków. Po sześćdziesięciu latach podo- 
bnego istnienia był posiadaczem kilkuna- 
atn milionów franków. Większa cząść jo- 
go majątku, złożona w banku, zaokrąglala 
się przez ciągły przyrost procontu, Roszta 
spoczy wala u niego w ogromnych, sxozel- 
nie zamkniętych szafach. Tam ralony zło- 
tu, srebra i miedzi wyciągały się na pół- 
kach równymi szerogumi, gdy w kufrach, 
związane binlymi sznuroczkami. groma- 
dziły się paczki niebieskich banknotów. 
I naj większą radość, jedyną rozkosz spra- 
wiało mu otwierania szaf i dorzucanie do 
stosu złota jeszcze gawści ludwików, prze- 
liezanie i porządkawanie wszystkiego. Pa- 
tem ze wzruszonem ciałem, rosnącem 50r- 
com, zwolna pieścił awe skarby dłoni 
śmiejąc się szyderczo: 

„lb, ch! moi kochani krowni sądzą. 
żem ubogi... nędzny... æ jam bogatszy od 
nich wszystkich razem. Dopiero będą adzi- 
wieni po mojej śmierci!..* 

Odkąd mial siedemdziesiąt lat, częściej 
zajmowała go myśl o końcu, którego spo- 
dziewał się niezadługo, choci rawie 
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Nauka dla wszystkich i dla wybranych —Trzechset- 
na roezniea urodziu Kartezynsza. — Nieroztropnie 
przypomniana zasada jego filozof. — Czy podobna 
żądać, ażeby ludzie, którzy nie myślą, zwątpili 
o swem istnienia? — Niezbędne zastrzezenie. — 
Osaczenio ciemnych krzaczków, czyli zamknięcie 
„domu schndzek.- — Komu olegl administrator Ku- 
ryera warszawskiego. — Malżeństwa przez ogłosze- 
nia. — Z radzona tajemnica. — Kilka słów o perzu. 


£ calymi miesiqcu upłynęło 300 
$ lat od urodzin ojca filozofii nowo- 

AA] czesnaj, Kurtezyusza. Jakkolwiek 
był on myślicielem genialnym 1 wywarł 
głęboki wpływ na rozwój umysłowy świa- 
tu cywilizowanego, istniejo pewien, bar- 
dzo poważny wzgląd. który ludziom grze- 
cznym i taktownym nie pozwala mówić 
o nim publieznie. Mędrcy greccy wykła- 
dali swoją naukę w dwe postaciach: je- 
dna przeznaczona byla dla ogółu, druga — 
dla szezupłojszego kola wtajemniczonych; 
tamta stanowiła pokarm tłnmn, rozdawa- 
ny na ulicach, ta — przysmak wybranych, 
udzieluny tylko w murach „akademii,“ 
Owa zasada dwoistości filozofii utrzymała 
się później i obowiązuje dotychczas. Je- 
żeli porównamy teoryę rozeadzania się or- 
głnizmów z opowieścią o uslngach bocia- 
na, to hbądziemy mich przyklad takiej 
dwnlicowości nauki, Jakób Bohme idzie 
jeszazo daloj i (w przekładzie Miekiewi- 
cza) powiada: 


Są prawdy. któro męezec wszystkim Indom mówi. 
Są takio, któro szepce swemu narodowi, 

Są takie, które zwierza przyjwiolom domu, 

Sy takie. których odkryć nie może nikomm. 


Otóż mojom zdaniom do prawd, prze- 
znaczonych tylko dla „przyjaciół domu,“ 
należy filozofia Kartozynsza. Bo proszę 
zważyć: rozpocząwszy od znpełąegao zwit: 
pionia i sznkując jukiogoś punlctn, na któ- 
rym oparłby mocno rusztowanie swngo 
systomu, znalazł on go w nustępującem 
rozumowania: Ohociażbym o wszystkiem 
wątpił, to o tem wątpić nia mogę, że wąt- 

ię; a skoro myślę, więc jestem. W tych 
kilkn na pozór niewinnych wyrazach mie- 
goj się uchwala impertynencya. Jakto, 
myślenie ma być jedynym dowodem ist- 
nienia ozłowicka? W takim razie nietylko 
połowa „szanownych obywateli, powoła- 


nych do ratowania społeczeństwa, niv- 
tylko masa eleganckich młodzieńców, u- 
rządzających wyścigi zbytku awych ntrzy- 
w kraja i za granicy, nietylko le- 
gion šlieznych panien, łapiących na węd- 
kę małżeńską starych bogaczów, nietylko 
poczeiwe żony, pozwulujyce przyjaciołom 
wyręeznć mężów w... wydatkach na le 
towno toalety, i tyle, tyle inaych odmian 
rodu człowiaczego, ale nawet wiela świa- 
tlych przewodników opinii publicznej, 
uczonych, literatów. musiałoby uznać swój 
byt za niedowiedziony! Szaleństwo! W yo- 
brażmy sobie, że spojrzehiómy na świat 
przy niklym blasku latarki Kurtezynszow- 
skiej: nagle zniknie nam eo najmniej trze- 
cia część ludz, i to ludzi. których obeenia 
widzimy w mocnym blasku. Pozostaną 
tylko ci, którzy... myślą, bardzo nieliczni, 
a z otchłani ciemnosci wydobywać się bę- 
dzio rozpaczliwy krzyk pogrążonych w niej 
i wołających: My istniejomy, słowo bono- 
ru, dalibóg, jak pragnę zbawienia, jak 
mamę, ojca, żonę, dzieci kocham, żebym 
tak zdrów był — stmejomy! Nic, nawet 
dla ścisłości filozoficznej talk zgładzać ln- 
dzi niepodobna! A chociażhy rzeczy wiście 
nie była snnego dowodu, że czlowiek jost, 
oprócz tego, że myśli, należy taką praw- 
dę zamknąć w szczaplem gronie akado- 
mii. czyli — według rudy J. Bolmego — 
„awierznó ją przyjsewiom domn,“ Tym- 
czasom jedno z pism, czytanu przez wielu 
niemogących stwierdzić swego bytu my- 
śleniem, zamieściła boz zaatrzeżoń po- 
chwalny artykuł o Jiurtezynszn. Nio są- 
dzimy, ażeby ono dopuściło się tego nio- 
taktu i niogrzeczności świadomio; przy- 
puszczamy nawet, 20 jukis nierozwaźny 
entnzynsta nadużył dobrej wiary rodak- 
cyi, któru dopiero wtedy spostrzegła swój 
gdy go juz cotuąć nie mo- 
mnstuła tom bardziej, ża 
sprawala wiela swym czytelnikom przy- 
krość przod samemi świętami, kiedy ui- 
komn nio wypada zatruwać życia. Z dro- 
gioj strony wszakże dziwi nax, że ona nio 
napruwiła omyłki oznajmieniem: Współ- 
pracownik nasz nie przez złą wolę, nle 
dla brakn miejsca, przytoczył zdanie Kar- 
tożyuszu box kry Dlu uniknięcia nic- 
porozumień, pospieszamy wyjaśnić w i- 
mienin redakcyj, że wapdłezesna nauka 
nie uważa myśłenia zu rękojmię bytn, 
gdyż z równą slnsznością rzec można: 
jem, piję, próżnnję, gram w karty, nia 
myślę — więc jostem. 

Oryginalne zawiadomienie rozesłał do 


gazet administrator /furyera warszawskie- 
go, p. S. Lowontal: „Wobec poważnych 
głosów duchowieństwa, zamykamy z dnem 
dzisiejszym rubryki doniesień osobistych 
oraz odnośnej korespondencyi prywałnej,* 
Dwie te rnbryki były rodzajom gęstych 
i cioniatych krzaków, gdzie ludzie „w ce- 
lach sobie wiadomych“ (jak powiadaskro- 
mnie Słowo) urządzali dla siebie tajemne 
schadzka. Gruchali oni tam i szeptali nie- 
raz dość dingo, a gdy wroszcie oza powin- 
działa sze bardzo miękko, a ox zaprzysiągł 
tak bardzo twardo. naglo oboje niknęli zo 
szpalt Kuryera, ı nawet SZowo nie umiało- 
by objaśnić, dokąd każda para tych piasz- 
ków odleciała. Narody wielkie nezą małe 
nietylko cnoty, uło i nioenoty. Tokowania 
w prasio nanczyli nas Franenzi. a zwła- 
szeza ciągle wieszany i ciąglo obrywający 
się z szubionicy rujfur, Fłvazo puryski. 
Było to objawem zupełne naturalnym, ż0 
jak wszyscy sprzeduwey, tak i mający do 
zbycia swoje ciala, zwrócili się s ofortumi 
do pisma, mającego największą liczbę 
«czytelników, da ZCuryera warszawskiego, 
który otworzył im w swych oficynach 
ogłoszeniowych dwie izby, oszklone szy- 
bami z matowogo szkła. Gdyby do tego 
„damn schadzek,* jak nazwano owe izby, 
wsanwały się czasem meliezno jednostki, 
możoby go tolerowano; ale gdy goście zi- 
częli napływać tłumnie, gdy on zaczął 
właścicielowi przynosić znaczne dochody, 
obrażona moruliność zyskała moeng po- 
budkę do wystąpionia z publiczny nagany. 
Z wyrzutów i oskurżeń, żó tak powiem, 
świeckich, ndministrator Kuryera me ao- 
bie nie robil; dopioro kiedy w Słowie zu- 
grzmiala przeciw niomu klątwa księdza 
Mzewuskiego, który przytom wezwał 
wiernych do wycofania się z kola pronu- 
meratorów grzesznika, nastąpiło „zam- 
knięcie rubryk wobec poważnych głosów 
duchowieństwa." Oryginalny widok! Kia- 
tolik, karzący się przed swym kupłanem 
1 powierzający mn kiorowniotwo swej 
woli — jost konsokwontnym; alo niokato- 
lik, członek gminy innego wyznania, ktù- 
ry lekcoważył avgnmouty ogólno-etyczne, 
a poddal się wyrokowi księdza kutoli 
kiego, jako nujwyższej i prawowitoj in- 
stancyj, przedstawia mczwyłłdy okaz „po- 
dwójnego buchhaltora," rzneającogo swe- 
mu społeczeństwu szydoroze pytanie; 2ga- 
duijeie, ezem ja jestem? Alo mniejsza 
o analizę cudzego sumionia, Połóżmy pic- 
częć na zamkniętym domn i powiedzmy 
właścicielowi: -chociaż nio dobrowolnie, 


ciągły post. do jakiego się przyzwyczaił, 
zahartował jego cialo i utrzymywał je 
w doskonalem zdrowiu. Śmierć sama 
przoz się nie budziła w nim stracha, Je- 
dyme pogrzeb go niepokoił. Przez dziwną 
sprzeczność umysłu po tek lichem życiu 
prugnął obrzędu pogrzebowego, którego 
książęcy przepych olśniłby tłamy przecho- 
dniów. Iozkoszował się myślą Spoczywa- 
nia w wygodnej trumnie, pod wysokim 
baldachimem, przybranym olbrzymiemi 
draperyami, nsianomi lumi ze srebra; 
przoniesienia do kościoły wśród imponn- 
jącego wapanialością orszaku; usystowa- 
nia przy mszy, odprawianej przez dwuna- 
stu księży, przy blesku pięciuset świec; 
odbycia EOG ua emontarz na najwspa- 
nialszym karawanie, znikającym pod 
kwiatami i ciągnionym przoz sześć koni, 
okrytych kapami z ciężkimi, czarnymi 
pióropuszami na głowach. 

Takı pogrzeb, na nieszczęście, koszto- 
wał dnżo, a on pozostal skqąpym nawet 
w śmierci, nia chcąc narzucać podobnego 
wydatku swoim spadkobiercom. Kilka ra- 
zy udawał się do rozmaitych przedsiębior- 
ców pogrzebowych, aly poznać dokładne 
ceny, — wszysey dawali jednakuwe odpo- 
wiedza: 

— Ža pogrzeb, jakiego pan sobie życzysz, 
tj. pierwszej klasy... maza śpiewana, sześć 
koni, kwiaty, kutafatk... trzeba liczyć pię- 


tnaścio tysięcy franków... ostatnia cena... 
Piętnaście tysięcy franków!.. 

— Tak. panie. 

— Ależ to strasznie drogo! 

— Pun sobie życzysz zaś pięknego. nic- 
prawdaż? 

— 0a tylko jest uajpiękniejszego! 

— A więc i cona musi być odpowie- 
dmg... Widzisz pun, w obchodach pogrze- 
wych, jaki w każdej rzeczy, ma się tylko 
GH co można otrzymać za swoje pienią- 
dze... 

Piętnaście tysięcy frankówl.. ogrom ey- 
fry wprawiał w zdumienie p. (offignon a. 
Mialżeby wydać w ciągu kilku godzin 
więcej, niż wydał w ciągu dziesięciu lat? 

Me, talie szaleństwa jest niepodobnem. 
I pomimo natężonego prugnionia opierał 
się wymienieniu w testamencie życzenia, 
aby odprawiono takie cegzekwie. Byla to 
ciągła walka między jego szalonem skąp- 
stwem a kuszącą chęcią, która go unrta- 
wała. Ale pierwsze zawsze zwyriężało... 


aie 

Silił się wymlnąć tej poknsie przepy- 
chu pośmiertnego, przywiązując wszyst- 
kie swe myśli do złota. picszeząc je czę- 
ściej, pozwalając mu się pochłonąć. kiedy 
pewnego dniu znalazł następujący pro- 
spekt, wsunięty pod drzwi swego nędzne- 
go mieszknnia: 


„Dom Pallardot 
Ojciec i Syn i Spółka 
Qrszaki pogrzebowe, kondukty, ogzo- 
kwie itd, 


Liczne medale na rozmaitych wyśsta- 
wach. 

"elofon. 

Pamo... 

Znany zaszezytnie śród licznych swych 
klientów Dom Paillordot, Ojciec i Byn 
i Sp., ma honor zawiadomić, %0 macząwszy 
od pierwszego lipcu, zuprowadza rodzaj 
obrzędn pogrzebowego, dotychczus nie- 
znany. 

Pomimo największego przy wiązania ro- 
dzinnego, pomimo najszczerszej bolcści 
naszych najblizszych, trzeba się zawsze, 
niestoty, liczyć z niewdzięeznością, wla- 
ściwą naturze ludzkiej, Oto dlaczego wio- 
lu po śmierci nie ma takich pogrzobów, ju- 
kich tego pragnęli zu życia. Aby zaradzić 
temu, Dom Paillardot, Ojciec i Syn i Sp. 
zalożył „Abonament pogrzebowy.” 

Odtąd kazdy możo sobie zapewnić po- 
grzeb wedlug swego smaku, Za pomocą 
oplaty miesięcznej, lab kwartalnej, nasi 
klienci, odpowicdnio do wiekn i zdrowia, 
mają możność abonowaniu swego własne- 
go pogrzebu i ułożenia zawczasu szczegó- 
łów obrządku, z wymienieniem ilości 
kwiatów, jakiej sobie życzą. Aby mnogia 
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zrobiłeś dobrze. Wyganiając ws 
z tego domu gości, nie powinniśmy , 
świecać* wszystkich. Pozwalam sobie 
mniemać, że daleko bardziej pragnąłbym 
widzicó w malżeństwie związek czystycli 
i prawdziwie kochających się serc, aniżeli 
niojoden inkwizytor moralności, który s0- 
bie lub komuś przebueza handel posago- 
wy, tajemne haromy, błyszczącą rozpustę 
i tym podobne przysmaki życia, -wszakże 
uznaję pewno wypadki, w których ludzie 
nie maj} innej drogi zmalozienia sobie 
męża lub żony, prócz prasy. Przed kilku- 
nastu laty nadesłał mi do Nowin tego ro- 
dzajn ogloszenie niejaki Ludwik Dqbrow- 
skiz FPemnikowa, w gubernii Tambow- 
skiej. Był to naprzód czlowiek ulomuy, 
a następnie ubogi fotograf, któremu ani 
zajęcie, ani środki nie pozwalały wydalić 
się z miejsca, a który koniecznie chejał po- 
ślubić rodaczkę, (oż mu pozostawało? 
Albo żyć w celibacio, albo w związku nio- 
pożądanym, Jednego i drugiego nio chciał, 
więc ogłosił podpisuną polnem naawi- 
skiem propozycyę, w której niezego nie 
zatail, nawet swego kalectwa. Pytam pa- 
nów, którzy krzyczeli wówezas i krzyczą 
dotąd: „sakreyramont* — co miałem po- 
cząć? Odmówić jego żądaniu, czy tez po- 
wiedzicć mu: W bieżącym karnawale bę- 
dzie n nas kilka bałów, a w poście kilka 
rautów; przyjedź pan, zwłaszcza na bal 
wejniany Inb na rant biały, a niezawodnie 
wybiorzesz sobio żonę. Z pownością odpo- 
wiedziałby mi: Niech pan dobrodziej ze 
mnie nie kpi. bo już zbyt wiele nakpił 
los. I rzeczywiście, kto śmiałby zalecić 
spelnienie „sakramentu małżeńskiego” 
w Warszawie lub Kowlu, czlowiekowi u- 
bogiommn, oddalonemu o tysiące wiorst? 
A przecież on chciał szczerze ożenić się 
według wszelkich prawideł moralnoś 
Otóż dla takich Indzi ogłoszeniu w gazo- 
tach pozostaną jedyną drogą starania się 
0 żonę. 

Jest to całkiem inna sprawa, niż wa- 
bienio sią samców i samic za pośrednie- 
twom gazet. Raz szezególnym trafem mia- 
łem sposobność zajrzeć w sokrety owogo 
tokowiska. Zeszłego roku, przeglądając 

ocztę redukcyjną, w jednej z kopert zna- 
lazlem list mniej więcej takiego brzmio- 
nia: „Drogi Aniołku! Pokonawszy prze- 
szkody, w środę przybywam do Warsza- 
wy iozekać Uię będę w eukierni ogrodu 
Saskiego o 7-ej wieczorem, Trzymaj w jo- 
nej ręce chustkę, a w drugioj swój zwy 


kły papior z jaskólką.* Dalej uastępowa- | 


draźliwe. Zdumiony. 
adres: 


Dingo 


ły marzenia dość 
oglądam koperte i 
Prawda. Co ta znac: 
nie moglem rozwi nareszcie 
ktoś objaśnił mnie, że w „korespondoncyi 
prywatnej" Kuryera warszawskiego wabi 
się jakaś parka, która używa golia Pr 
da. Urzędnik pacztowy, nie dostrzegłszy 
dopisku: posłe-restanie, wysłał list do na- 
szej rodakcyi. I wlaśnie tego dnia igo- 
dziny, kiedy go ezytałom, ktoś daremnie 
upatrywał w cukierni chustki i pupiora 
z jaskółkę. Czy ten wypadek można po- 
równywać z wypadkiem Tudwika Da- 
browskiogo? 

Po oświndezeniu administracyi Wuryera 
z wielu pism rozlegly się oklaski dla skru- 
szonego grzesznika. I czy jego karcierele 
sądzą, ża zło ziele wyrwali z korzeniom 
iżo ono jaż mgdy nie zjawi się na na- 
szym gruncie? Ośmiolę się wątpić, bo ja- 
ko ogrodnik wiem, co to jost porz. Wy- 
kopiesz go, wytępisz aż do ostatniego kicł- 
ka, alo gdy pewnego dnia z rozkoszą spo- 
glądasz po czystych zagonach. dostrzegasz 
w kilku miejscach żdźbła zielonej trawki. 
Wyciągasz ją, trzyma się mocno; podwa- 
żasz szpadlem, wychodzi zdrowy, ładnie 
»akorzeniony — perz. A jak on, tak w o- 
byczaje świata cywilizowanego wrosły 
romanso za pośrońlnietwem prasy, którym 
sprzyjają, warunki ekonomiczne i po czę- 
ści od nich zależne, przymusowo hczmę- 
stwo ogromnej ilości kobiet, Ponieważ zaś 
Warszawa, która dziś już jest wielkiom 
miastem, przejmuju od swych wzorów 
wszystko zło i dobre, więc pewnego pię- 
knego poranku pielucze perzu zauważą, 
że jeden zagonek jakiogoś dzienniczku xk- 
zielemł się.. korospondencyą prywatuq. 
Proszę sobie zapamiętać tę wróżbę. 


Pose Prawdy. 


— KC 


NĘDZA LUDU TWEJSKIEGO W GALICYI 
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AO owodem napisania kilku słów 
(Ów tym przedmiocie posłużył mi 

Ph] fakt emigracyi ladności galicyj- 

jj do Ameryki południowej. Fakt 

stwaerdzony, zaprzeczony, rozklasyh= 

kowany dokładuie podług miejscowości 


i określony ácisłami liczbami. "Tej przeto 
strony jego, którą nazwalbym statystycz- 
ną, wcale dotykać nic będę, chyba wyjąt- 
kowo i bardzo pobieżnio — nie dlatego 
| wszakże, żeby nie była interosnjącą i nie 
zasługiwala na badanie, lecz dlatogo, żo 
co do tego punktu sprawa omigracy! 
| w chwali obcenej jest prawie wyczerpaną, 
Wracając przeto do tego przedmiotu, mu- 
| siałbym z konieczności mówić o rzeczach 
znanych i wyzyskanych w prasie; wolę 
obrać stanowisko inne nieco i sięgnąć do 
źródła omigrucyi — nędzy ludu gali 
skiogo. 

Przedowszystkiem nadmionić muszę, ża 
będę mówil przeważnie o Gulieyi wscho- 
dniej, chociaż niektóre uwagi stosować się 
będą do całości stosunków tutejszych z za- 
kresu ekonomicznogo. Daleki jestem od 
przypuszczoniu, ażcbym przedmiot tak 
ważny 1 tak obszerny, jak ubóstwo mate- 
ryalne całego krajn, mógł wyczerpać, pra- 
gnę tylko zwrócić nah uwagę czytelników 
zimnej strony, niż dotychezas patrzono 
i zmuszano niojako uas patrzeć. 

Nadzwyczajne ubóstwo warstw praen- 
jących w Gulicyi, przeważnie lndności 
wiejskiej i miejskiej, zaprzeczyć się nie 
da; njawniono ono zostało niotylko w pra- 
cacl statystycznych, ale czynem wielkie- 
go znaczenia — emigracyq. Makt przeto 
istnieje, nędza jest. 

Galicya- miala chwile znośnego życia 
pod względem ekonomicznym, ale coraz 
większe ubożonie rozpoczęlo się dopiero 
od lat dwndziestu pięciu, a co ważnioj 
zbiegło się właśnie z chwilą najwię. 
go — jakby może powiedzieć należała — 
postępu tego kraju, Szkolnictwo wzrosło 
we dwójnasób, stworzone zostały środki 
komunikacyjne, które przedtem prawie 
nie istnialy, uskuteczniono szereg malio- 
racyj rolnych na wielką skalę (jak rogu- 
lacye rzek i potoków, osuszenie błot itd.), 
stworzono nowo gałęzie przemysłu, jak 
nafeiarstwo, rozrzneona po kraju Betki 
kólck rolniezych i sklepów, stworzono in- 
stytucye nauczycieli wędrownych, powo- 
łano do życiu nieistniejące przedtem 
szkoły przemysłowe i fachowo, zrobiono 
wiele w kierunku podniesionin przemysłu 
domowego i jego obrony. Naliczyłby m 
więcoj joszcze zarówno pożytecznych in- 
stytueyj, jak i doniosłych prac, Mieliśmy 
przeto prawo spodziewać się, że tak duże 
wysilki na polu ukosommeznem przyniosą. 
pożądane rezultaty — polepszenie bytu 
materyaluego — boć ton wyraz tylko był 


korzyści naszego systemu były dobrze zro- 
zamiane, podajemy jedon przykład: Czlo- 
wiek ezterdziestolotni, cieszący się nor- 
malnem zdrowiom i bez żadnych kalectw, 
przez wnoszonio kwartalnej opluty 45 
franków, będzie miał prawo do pogrzebu 
pierwszej klasy, którego wartość rzeczy- 
wista wynosi dziesięć tysięcy franków, 
Dodajemy, ż0 nasze „Abonamenty pogrzo- 
bowe,“ obowiązkowo spisane na papierze 
stemplowym, są ważne przy wszelkiego ro- 
dzaju śmierci: mordorstwach, wypadkach 
lub samobójstwach. 

Osoby, mogące dożyć stu lnt, stracą na 
tym ukladzie bez wątpienia; przeciwnie, 
te, które śmierć zarówno okrutna, jak 
przedwczesna zabiera, skorzystają praw- 
dziwie, „Abonument pogrzebowy” staje 
się w ten sposób pewnego rodzaju lote- 
Ty; to też znając grunt humoru gabjskie- 
go, charakteryzujący nową rusę i zdob, 
wżjący nam we wszystkich czasach op. 
nię najdowcipniejszego pod słońcem naro- 
dn, nie wątpimy o powodzeniu. 

Spodziowając się, że pam zaszezycisz nas 
swojem zaufaniem, uprzedzamy, iż stu 
pierwszym abonentom odstępujemy 25% 
od cony zwykłej. 

Racz Pan przyjąć wyrazy poważania itd. 


Pailiardot Ojciec i Syni Sp.“ 


— Sapusti, — wyszeptał p. Coffignon po 
zeczytaniu prospektu, — to rzócz dla 
i zaraz dzisiaj pójdę do tego pana 
Paillardot, aby skorzystać z zapowiedza- 
nego zniżenia, 

MASĘ 


Pan Coffignon był zachwycony zawar- 
tym ukłudom. Za opłatą pięćdziesięciu 
franków miesięcznie zapewnił sobie wspa- 
niały pogrzeb pierwszej klasy z katafal- 
kiom, kwiatami i mszą śpiewaną, którego 
rzeczywistą wartość wynosiła dziesięć ty- 
sięcy frauków. Nio bez targn udalo mu się 
zawrzoć tak korzystny kontrakt. Kiedy 
ujawnił swój wick i poddal się zbadaniu 
stałego doktora zakładn, dom Paillardot 
Ojcice i Ńyni Sp. nie chciał przystać na 
opłatę mniej, niż sta franków miesięcznie. 
Ale un krzyknął: 

— Sto franków!. tysiące dwieście fran- 
ków racznie!.. ależ ta okropnie drogo... to 
stanowczo wyżej ceny. 

— Pomyśl pan, 20 pan masz przeszło 
siedemdzicsiąt lat... a co większa, wybie- 
rasz pan da pogrzebu eo-tylko jost naj- 
droższego!.. 

— Panie, wszyscy w mojej rodzinie u- 
mierają, mając po sto lat, a i ja sam cie- 
szę się doskonałem zdrowiem.. nigdy ka- 
tara... mogę jeszcze doskonale żyć ze dwa- 
dzieścia lat, coby mnie zmusiło da zapła- 
cenia panu dwudziestu czterech tysięcy 


franków... nio licząc procentu, jaki to pic- 
niądze przynieść mogi... 

— Niechże tak będzie, ale jeżeli, czego 
panu nie życzę, umrzosz pan jutro?.. bę- 
dzia to dla Domn oczywista strata piętna- 
stu tysięcy franków. 

Pan Coffignon dlngo jeszcze się sprze- 
csal. Nareszcio wygrał sprawę; a ponie- 
waż miał to nicslychane szczęscie być 
dziewięćdziosiątym siódmym klientem, 
skorzystał z zapowiedzianego zniżenia, co 
zmniejszyło jego opłutę do pięćdziosięciu 
tranków miesięcznie. 

Wrócił do siebie zupolnie lekki i wsa- 
ngt ostrożmo szacowny akt ugody między 
rulony złota i niebieskie banknoty. Wie- 
tzorem, na znak radości, pozwolił sobie na 
pół butelki dobrego wina przy obiedzie, — 
nadzwyczajny wypadek, który mn się 
zdarzył najwyżej dwa lub trzy razy w ży- 
ciu. 


IV. 

Od togo czasu p. Coffignon byl najszezę- 
śliwszym człowiekiem na ziomi. Społnił 
marzenie całego swego życial. Na uliey 
największą jego przyjemnością było spo- 
tkać pogrzeb. Wzruszał ramionami, bo go 
litość brala dla biedaka, który nędznie 
schodził do ziemi, 'Tylko karawany dru- 
gioj i picrwszej klasy, mniej rzadkie od 
czasu genialnego wynalazku Domn Pail- 


na ustach wszystkieh, jako baslo, ilo razy 
nową jakąś pracę rozpoczynano. K 

A jednak cóż to wszystkie usiłowania 
i prace przyniosły Galicyi? Ludnošć byla- 
hy hardzo szezęśliwą, glyby mogla powie- 
dzieć, że — nic nie przyniosły. Zamiast 
dobrobytu, przyszla — nędza. Kto rozma- 
wiał z ehlopem, robotmkiem, mieszezani- 
nem, kto widział wsie nasze 1 życie wlo- 
ściun, kto bodaj przejechał Gi 
Podwołoczysk lub Ozerniowiec do, 
wn, ten, smialo można powiedzieć, mo 
słyszał nic innego, tylko wiolkie narzeka- 
ma na biedę. W tym calym kraju jest tylka 
jedna warstwa ludności, która nie narzo- 
ku — Żydzi, ale toż oni są jedną z plag, 
twapiących Galieyę. Mówiono dawni 
o plagach ogypskseh, dziś o galicyjskich 
mówić trzobu, ażeby zroznmieć materyal- 
ną i moralny stronę nędzy. 

Cala zatem praca ówierówiekowa spo- 
Jeczeństwu, praca kosztowna, niezawodnio 
chwalebne, ekonomicznie uzasadniona 
i stuszna, przynioslu coraz bardziej wara- 
stając nędzę, która objawiła się wybn- 
chem rozpaczy — emigracyą. 

(aż wobec tego pomogą najpiękniejsza 
frazesy? Uniworsytety daly nam zdolnych 
i rozumnych ludzi, politechaka — fabry- 
kantów i inżynierów, szkoły rolnicze — 
wysoko wykształconych agronoraów, u md 
wiejski z głodu umiera! Akademia umie- 
jętności wydaje prace ludzi wielkiej wie- 
dzy, n steru rządu państwa znajdują się 
najzdolniojsi mężowie stanu — co wiptpl 
wusa nio ulega, —bndzet państwowy w ri 
wnowadzo, dochody kolei żelaznych wzra- 
stają, — a lnd wiejski z głodu umiera! Ga- 
Jlieya otwartą została jak wielka gospoda 
dla wypędzonego z powodu jego szkodli- 
wości proletaryatu żydowskiego calego 
świata, —a lnd wiejski musi szukać chlebu 
i ziomi po za morzami, 

Nasuwa się przoto pytanie: czy te 
wszystkio wysilki naszej woli, pracy i ku- 
pitalu warto byly tak smutnego zukońezu= 
nin? Gzy nio istniejo jakuś przyczyna, p 


zalizującu tooretycznio dodatnio — b 
wszelkiej wątpliwości — strony na 


pracy? Uszy nie należałoby zwrócó usi 
wań w inny stronę—ulo w jaką? Wszyscy 
szukają drogi wyjściu — i sejm i ludzie 
prywatni, bo nędza stala się nia czczom 
słowem; położenie kraju, z którego wlasne 
dzieci uciekają, domu, w którym rodzina 
m głodu umiera, nie musi być tak rozlosz= 
no, jak glosa nanı Dunajewscy, Vurnow- 
Bcy et tulti quanti, Takie sysiedztwo, gdzie 


jeden marnuje i rozsypuje na fraszki cu- 
dzą pracę, a drngi z wlasnej wyżyć nie 
może, pozostawia wiele do życzenia. 

Cóż to są za przyczyny. które doprowa- 
dziły lad wiejski do nędzy? 

Nim przejdę do zastanowienia się nad 
niemi, podzielę je na dwie kategoryc: ta- 
kie, które mają tylko miejscowe znacze- 
nie, i vgólno-ckonomiezne. Na moktóro 
z nich zwróciła uwagę statystyka i rząsl— 
statystyka wykazała je, rząd odpowied 
ustawą przeciwdziałał. Do takich przy 
czyn, rujnujących łndność rolniczą, należy 
lichwa wiejska. Wpływ ustawy o lichwie 
okazal się niezmiernic malym; włościa- 


niania się w przedpokoja 
dużych formalności i w kazdym czasie, 
a co ważniejsza w chwili, kiedy najwięcej 
potrzevowal, Wówczas ten najlepszy, kto 
najprędzej dujo. W przededniu ruiny nie- 
ma czusu zastanawiać się nad tem. jak 
wysoki jest procent i czy się dług spłaci. 
Nuj muiojszy dług, zaciągnięty u fekykć 
iejslocgo, zawszo sprowadza to sa- 
ezenie-—ruinQ materyalną Dłuż- 
sza tylko lub krótsze droga może prowa- 
dzić do niej, 

Nie można spuszczać z uwagi tego, że 
Jichwa, dzialająca śród wsi, dotyku boz- 
pośrednio i wyłącznie Indności rolniczej 
a więc gospodarstwa wlościwńsloego. ( 
spońarstwo to jest liche nad wazelkie poję- 
cie; produkujo ono zaledwie trzeci część 
togo, co dajo rolnik francuski; tam środuia 
lajność pszenicy x hektara wynosi 30 
litrów, n nas, u włościan, najwyższa 
a ilość nigdy po za 12 hektolitrów 
nie sięgu. Można śmiało powiedzieć, że 
atosuuck taki utrzymuje się w każdej ga- 
lęzi prodnkeyi. Nie dość tego. Gdy wła- 
ściciel małej posiadłości wo Francyi, Bol- 
gii, Nawajewryi, a nawet w calych m- 
czech, produkujo dla siebie. na wyżywie- 
nic, mnóstwo rozmnuitych jarzyn, stano- 
wiących podstawę j go matoryalnego u- 
trzymania, a nas chlop oprócz odrobiny 
kapusty i ziemniuków nie więcej nie zna, 
To wszystko przeto, eo on na swojem ma- 
lom gospodarstwio wytwarza, tj. trocha 
ziarna, w najlepszym calkowicie pra- 
wividzio na jego wyżywienie i w ogól- 


nym budżecie nie stanowi wcale rubryki 
zysku. Co do produkeyi wlosciańskiej 
budżet da się scharakteryzawać przysłać 
wiem; Maciek zrobił, Maciek zjadł. © 

Byłoby z tem pół biedy wszakże, gdyby 
rubryka rozchodów nio była tak obeiijzo- 
na podatkiem rządowym i autonomiez- 
nym i nie zwiększala się wydatkami nie- 
przewidzianymi — egzokucyj rozmaitych, 
zatargów sądowych, oplat lichwiarzom 
itp. Porównawszy to wszystkio wydatki 
z małym i przypadkowym zarobkiom, nie 
dziwnego, że w ostatecznym rachunkn o- 
trzymamy zbyt wiolki niedobór. a ponie- 
waż on powtarza się z roku na rok i nio 
dajo żadnej nadzici wyjścia ztego położa- 
nia, więc ladnośó bardziej nędzą przyci- 
śmęta, indywidua bardziej krewkie lub 
niecierpliwo, szukają chleba i lepszego 
życia tam, glsie *4 z nich znajduje 
śmierć. Jost to powtórzenia się mitu 
o stadzie Panutga. 

Statystyka wykazuje dowodnie. ża nę- 
dza gulicyjska piorunująco wzrastać po- 
częła od r. 1882. Warto ten rok zapamię- 
tać, Utrwali] on sławę J. Dunajowskiogo, 
jako ministra skarbu Anstryj, jako męża 
wielkich finansowych zdolności. a Gralicyi 
przyniósl podwyższenie podatku grunto- 
wego. Zwracam uwagę tylko na ten punkt, 
gdyż on bezpośrednio wiąże się z przod- 
miotem. Zrównoważonie budżetu Anstryi 
przoz Dunajewskiego jest jodną z klęsk 
naszej narodowości w Galicyi, której ob- 
raz da zapewne z czasom nezciwy staty- 
styk i ekonomista, Nikt wszakże tym 
przedmiotem porównawezo nio zajmuje 
się teraz. Wracam jodnak do podatku 
gruntowego, Nujdotkliwiaj dal się on n- 
eang włościanom, gdyż wyżej opodutks- 
wano grnuta żyżniejszo. W ton sposób 
wielki mimister Austryi, jeżeli można, 
obrazowo wyrazić się, uderzył obuchom 
w l&u culoj Indności włościuńskiaj w Gali- 
eyi, ztnjnował ją muteryalnie i nung whi- 
snych braci dźwignął finanso Austryi i — 
swojo. 

"Poj rainio dziolnio przyszodł z pomoc, 
podatek spadkowy i tranzakcyjny. Jożeh 
majątek włościański w ciągu dwóch po- 
koleń drogą kupna lub spadku przocho- 
dził w obce ręce, to podatek przejściowy 
wynosił prawie wartość majątku.. 

Najwięcej od emigracyi ucierpiały po- 
wiaty, posiadające nujżyżniejszą ziemię— 
a zatem Podole. Jedn, z największych 
przyczyn zubożenia ludności tamtejszej 
była wlaśnie zwiększenio podatku grunto- 


lurdot, Ojea i Syna i Bp., zyskiwały jogo 
uentnio. Pomimo to, pogrzeby owo wyda- 
wały mu się bardzo licha w porównuniu 
z tym, jaki ou mieć lędzie. Myślą był 
obecnym na swoim włusnym, marzył 
onim ciągle, widział tlumy gapiów, od- 
krywająeych głowy przy mijanin kara- 
wanu, zaintrygowanych przepychem kon- 
duktu. Byl to ulubiony, najrozkoszniejszy 
temat jego myśli. 

„luz go więcej teraz śmieru nie przera- 
žala; przeciwnie, było ma prawie śpieszne 
użyć jedynogo przepychu, na jaki sobio 
kiedykolwiek pozwolił, przepych po- 
śmiertnego. Jnż mu tu na ziemi nie pozo- 
stuło nie więecj do ochoty; niezawodnie 
mógłby jeszeze zarobić kilkanaścio tysię- 
cy franków, zaokrąglić miliony, spoczy- 
wajqoe w szkatuluch, Ale jego majątek 
był dostatecznie imponującym. Cieszył się 
przyjemną niespodzianką, jaką uczyni 
krewnym, uważającym go zu biedaka. 
Byla to rudość—pośmiertnu także, której 
z nieciorpliwością chcinl skosztować. Za- 
wczadsu się śmiał, śmiechem suchym i ner- 
wowym, wystawiając sobie zdumienie 
swych blizkich przy otwieraniu szaf, na 
widok wysokich stosów złota i srebra, bly- 
Bzezących, nieruchomych w swych ró- 
wnych kolumnach. 

-Jednak lata szly, a pan Coffignon był 
bardziej krzepkim, niz kiedykolwiek. 


Wychodził podezas każdej pogody, jadł 
skąpo najzwyczajniojsze potrawy, odma- 
wal sobie wina, nie sprawiał ubraniu na 
miejsęe zniszczonego, l nie czuł najmniej- 
szego osłabienia; zdawałoby się, że śmierć 
go zabiać me chciala. 

„W ciągu trzech lat zapłacił już tysiące 
osiemset franków abonamentu pogrzebo- 
wego. Co miesiąc z trudem wielkim wy- 
ciągał z szulady bilet pięćdziesięciofran- 
kowy i zanosił go da Domu Paillardot 
Ojeec i Syn i Bp. I za każdym razem sta- 
nowiło to dla niego prawdziwą męczarnię; 
cierpiał tak, juk gdyby byl ubocnym przy 
rabunku swego donin. Pewnego poranku 
udał się po bezpłatną. poradę do szpitala, 
w nadzici, że odkryją w nim jaką nioboz- 
pieezną chorobę. 

— Ilo macie lat? — spytał go się doktor 
po szezegółowem zbadnaiu. 

— Siedemdzicsiąt trzy, panie, 

— A więc, mój przyjacielu, będziecie 
mogli żyć tak jeszcze z jakie trzydzieści 
lut... jesteście z materyalu, z którego po- 
wstają atużetni starcy. 

Pan Uoilignon wrócił do siebie wseie- 
kły. Gdyby ten lekarz prawdę mówil! 
gdyby on miał żyć jeszeze trzydzieści latl.. 
trzydzieści lat, przez która eo miesiąe mu- 
siałby płacić swoje pięćdziesiąt franków, 
co, pa obliezoniu rachunku, wyniostohy 
19 tysięcy franków! Więe zamiast mieć 


pogrzeb pierwszej klasy prawio darmo, 
dzięki swemu abonumentówi, zapłacilby 
o cztery tysiące osiemset franków za wic- 
Je! Aby mie dać się wyzyskać, lecz nito- 
miast skorzystuć jakunjprędzej z wyda- 
nyeli na swój pogrzeb pieniędzy i jaknuj- 
więcej ich zaoszczędzić, postanowił skró- 
cić swoja dni. 

«I podezas, gdy ua żelaznym ruszcie 
żarzyły się węgłe w jogo pokojn, lugł na 
awym tapozanie, z uśmiechem do nadcho- 
dzącej smierci, wywołując myslą najpo- 
nętniejszy widok kuruwanu, majestatycz- 
nie eiągnionego przez sześć koni, za któ- 
rym postępują ladzie, niosący wieńce, u- 
ginający się pod ciężarem kwiatów; ko- 
ściała, uż do organów. przybranego czarno, 
z ołtarzem, iskrzącym się od świec, z dwu- 
nasin księżmi, blayającymi o spokój jego 


duszy w modlacli kościelnych. 
„kb, eli! zaśmiał się szydorczo w o- 
statniaj c, — ri poczciwi panowie 


Paillardot Ojciec, Syn 1 Spólka.” 


Tłomaczył Aleksander Krzywka. 
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wego podwójnie, a nawet potrójnie, co 
glośna bylo stwierdzone w czasie osta- 
tnioj kadencyi sejmowej, w tym samym 
kiedy Stańczycy urządzali owacyę 
jewskiemu, jako genialnemu mężo- 
wi stann. 

Ulubionym argumentem urzędowych 
polityków jest frazes, jakoby przelndni 
nie i rozdrobnienie posiadłości włościan - 
skich jost przyczyną ubóstwa, a w rezul- 
tacia — emigracyi. Wszystko to możo być 
prawdą, ale prawdą nie jest. Przyczyny 
powyższe przy dobrobycie ludności mogą 
tylko wywołać prawidławą emigracyę, 
która jest pożądaną dla krujn i pożytecz- 
ną dla kolonii. Wówezas opuszczają kraj 
ludzio zalartuwani w pracy, fachowi, zdol- 
ni, wnoszący do uowych siedzib kapitał 
materyalny i kapitał wiedzy, —u nas 
opuszczają ziómię swoją nędzarze z Yozpa- 
Gz niepewności, maleńka ich cząstka, i to 
z mlodszego pokolenia, wychodzi z walki 
zwycięsko, reszta calą ziemię kośćmi swe- 
mi zasiewa. Czy można w takich warnn- 
kueli sumionnia stosować cyfry statysty- 
cano do faktu emigracyi galicyjskiej? 

Jak cmigracyę, czyli szukanie innych 
i latwiejszych wurnnków do życia, mo- 
żnaby nazwać prawem spolecznem, tak 
rozdrabnianie gruntu jest prawom eko- 
nomicznem, następstwem rozwoju indy- 
widualizmu. pragnieniem niezależności 
materynlnej i moralnej. Żadna sila dąże- 
nia ludzkości w tym kierunkn nie po- 
wstrzyma. Jak komasacya ziemi będzie 
muwsze wytworom sztneznym, dokonanym 
przy pomocy kapitalu, tak rozdrabnianie 
jest niczaprzoczonem następstwem wla- 
soiwości natury ludzkiej, której «ni zmio- 
nić, uni przekształcić nic można. 


Nio o to chodzi, użeby sztucznymi środ- 
kami wytworzyć sztuczny organizm oko- 
nomiczny, locz o to, ażoby każdemu ofga- 
nizmowi, którego istnienie opiera się o zio- 

ać prawidłowe i wystarczająco do 
życia warunki. Utwovzonio jalciejs, że tale 
powiem, normy minimalnej dla wlasnosci 
ziomskiej nie nratuje od nędzy tych, któ- 
rzy po m granicami tej normy pozostaną. 
Nie wytwaraać przeto nowa i stało orga- 
nizacyc ekonomiczno - rolnicze potrzeba, 
lecz szukać środków ratunku w poprawic- 
niu matorynlnych warunków życia. Bat- 
dlziej roadrobnionej własności ziomskiej, 
niż w Bolgii, Pvancyi. Włoszech i Hisz 
panii, chyba na calym kwiecie niema, 
a jednak nikt tam na seryo nfo myśli 
o położeniu tamy rozdrabnianiu w colu za- 
pobieżoma nędzy. Byloby to aniej więcej 
to samo, co nakarmionie jednego kosztem 
trzech lub czterech, skazanych na głód. 


Prawda, że ostatnie lata były dla Gali- 
eyi latami nienrodzaju, wylewów, niskich 
cen — mogły te przyczyny niczawodnie 
zwiększyć ubóstwo. a w następstwie omi- 
gracyę, ale nie mogły wywołać powsze- 
chnepo ubóstwa gród ludności wiejskiej, 
a w następstwie omigracyi masowej. Ea- 
twość zarobku poprawiłaby klęskę nien- 
rodzaju i wylewów, a co do een, mają one 
znaczenie tylka dla wielkiej prodnkoyi; 
mała, produkująca na spożycie, sprzedaje 
z konioczności, tak, jak ktoś sprzedaje ko- 
szulę, ażeby za nią kupić chloba. 

Przyczyny przeto smigracyi i połączo- 
nego z nių ubóstwa ludności wiejskiej ło- 
żą głębiej, niż nieuradzaj, wylewy, ceny, 
agonci-naganińcze, lenistwo itd. Niektóre 
z tych przyczyn wskazalem, nad innemi 
znstanowię się w następnym artykule. 

S. W. 


BDOBÓRY SPOŁECZNE. 
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Jo śmielszych i oryginalniejszych 
umysłów chwili abecnej wsród 
JE wiata uczonego naloży niawąt- 
piwie Lapouge. Nie cofa się on przed za- 
dng konsckwency, wyplywający z zalo- 
żeń, z których wychodzi w swoich poszu- 
luwaniach, chociażby ona brzmiala najpa- 
radoksalniej lub przeczyla wszelkim ntar- 
tym poglądom, Natura ta wojująca, publi- 
cystyczna, która do stndyów naukowych 
wnosi namiętność i zacietrzewienie. (: 
tając prace Lapougo'a, niekiedy doznajo- 
my wrażema, żo w pogoni za fajerwerku- 
mi mysl zachodzi on świadomie dalej, 
niż na to pozwala materyal taktyczny. 
Poprosta lnbuje się zabijaniem ówicków 
w głową swoich czytelników. Z faktami 
postępujo niczbyt skrnpulatnie: jeżeh coś 
pasuje do kanwy jego wywodów, wtedy 
niv pyta się o wiwrogodność i jakość 
źródla; w ruzio potrzeby to, ezegu dopiero 
trzeba było dowieść, zamienia na zalo- 
żenie udowodnione, wyprowadzone zaś 
wnioski są stale w rozdźwięku z rozleglo- 
ścią i rzeczywistością punktów wyjścia. 
Nadto jost on specyalistą, który pracując 
nad powną sferą zjawisk, zapomniał, ża 
w świecie objawów ducha gromadnego 
istnieje joszeze cos więcej, žo spoleczoń= 
stwo polega nistylko nn politezeniu różnej 
wartości osobników w pewną gromadę, 
lecz jest czems bardziej złożonom. Zanik 
pewnych prądów, ukazanie się zas innych 
w życiu zbiotowem jost wypadkową wje- 
lu przyczyn, przyczom, w ostatecznej nnn- 
ligjo, nie zawsze možna powiedzieć sta- 
nowezo. co sprawił każdy z działających 
czynników. Tymezasem Lapouge, bez 2a- 
dnego skrnpułu, kladzie wszystko na karb 
żywiołów antropologicznych. 

Pisarz parodoksulny 1 meścisły, jest 
przecicz wart więcej, uniżeli dziosiątki 
skrupulatnych i powściągliwych biuro- 
kratów wiedzy, którzy tylko dlatego trzy- 
mają się utartych gościńców i nie sypią, 
błędami, ponieważ popierwsze nio stać ich 
na to, powtóre zaś obawiają się, 12 magą 
skompromitować swoje imię wypawio- 
dzeniem czegoś prawdziwego i nowego, 
ale malo popularnego, Antropolog francu- 
ski należy do owych zapładniaczów, którzy 
puszczają w świat dużo wniosków uicu- 
prawnionych, ho wogóle wygłosili sporo 
oryginalnego i śmiałego. Najnowsza jego 
praca Dobory społeczne*) sprawiła mi pray- 
jemność, jakiej oddawna nie doznawałem. 
OQdważną ręką nakreślił on parę zaga- 
dnień pierwszorzędnej wagi dla życia spo- 
łecznego, przesadził tylko w nałożenin 
barw. Naturalnie, trzeba tam niemal na 
każdej stronicy zrobić jakieś zastrzeżenie, 
ule to nie uszezupla korzyści z przeczyta- 
nia książki: w umyśle pozostaje szereg 
pytajników, podniecających wyobraźnię 
i domagających się odpowiedzi. Można 
nie zgadzać się z autorem, ele niepodobna 
nio czuć wdzięczność dla niego za dostar- 
czony pokarm. Zresztą jest on w swojej 
nujświeższej pracy powściągliwszy: forma 
książkowa zmusiła do uważniejszego li- 
czenia się z faktami. 

Przystępując do przedstuwieniu jego 
wywodów, poprzestaniemy na tem, co 
w książce jest zasadniczem 1 dostatecznie 
udawodnionem. 


*) G. Vacker de Lapouge: Zes selections 
Paryż. str. 504, u A. Foulemoing'a. 
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Możemy rozpatrywać postęp z bardzo 
odmiennych punktów widzenia. Itozpo- 
wszochnianie np. oświaty w pownom spa- 
łeczeństwie jest sprawi, olbrzymiej do- 
niosłości: podnosi ono umysłowość kraju, 
przyczynia się do wzrostn zamożności pu- 
wszechnej, urozmaica życie pojedynczych 
Dobrobyt zaś materyalny, za- 
ry każdemu dostutoczno utrzy- 
manie, stanowi nicodzowaią podstawę dla 
zdrowego rozwoju narodn na przyszłość, 
Ale podniesienie pozioma oświaty i do- 
brobytn bynajmniej nie oznacza jeszuza, 
ażoby w parzo z tomi zjawiskami szło 
podwyższenie wartości autropologicznej 
członków społeczeństwa, tj, ich uzdolnień 
i wrażliwości duchowej, przedewszyst- 
kiem zas hartu duchu i mocy charakte- 
rów — te ostatnio wlasności w rozwoju 
dsiojowym są ważniejsza, niż zdolności 
czysto umysłowe, Lapouge roztraysa włas 
śnie objawy takiego postępu — antropolo- 
gicznego. Pragnie on poznać, o ile pewion 
naród jost skąpiej lnb obficioj nposażony 
w pierwiastki duchowo i emocyonulne 
podczas różnych fas swojej lustozyi, które 
to pierwiastki bądź co bądź staitowią o je- 
go potędze i roli dziejowej. Jak najlepsza 
szkoła z ilyoty nie zrobi geninsza, tak sa- 
mo najprzyjaźniejszo warunki matoryalna 
ISB bez wplywn, skoro w danej o- 

olicy osiądzie szezop beż inicyatywy: nia 
odogru on roli prowodyru dziojow ogo, lcoa 
kopeimszka, 

Zmiany, które nastzją w pownym naro- 
dzio, odbywają się pod wplywom dwoja- 
kiej natury czynóków: jodno z meh ogar- 
niają ogół ziomków, drngis — tylko nw- 
których. Są to: zwykła „transmutacyn,” 
oraz dobory, Zmiany piarwszogo rodzaju 
możemy przyrównuć do pola, zasianogo 
zbożem: zo wszystkich ziarn wychodzą 
pędy, rosną równoległe ku górze i dają 
początek jednakim klosom. Dobory to las, 
w którym tylko powno drzowa rozrosły 
się i rozgalęziły na wszystkie strony, tym- 
czasom iune zmieniały w cieniu. lstnicja 
więc różnien stanowcza pomiędzy owoln- 
cyą masową, obejmujący caly naród, a o- 
wolucyą, polegającą na doborze i ugrani- 
czoną tylko do pewnej grupy osob, 

Dotychczas panowało powszechne przo- 
konanie, że postęp społeczny pologał na 
masowom doskonaleniu sią wszystkich 
ezłonków danego społeczeństwa, W isto- 
cie jednak takic powszochno zmiany si), 
bardzo rzadkie i odbywaly się glównie 
pod oddziaływaniem czynników natural- 
nych. Lud, który znałazł się w nowych 
warunkach khmatycznych, przoeksztaięał 
się odpowiednio, chociaż i w tym ramo ilu- 
bór przyczyniał się w bardzo wielkiej 
mierze do otrzymania ostatecznego rezul- 
tatu: usuwał on tych, którzy nie mogli 
przystosować sią do nowego otoczonia, 
karze ich za opór chorobami, przedwcze= 
sng śmiercią i brakiem potomków. Moža 
tylko krzyżowanie oddzinlywalo zawsze 
w sposób masowy — na wszystkich człon- 
ków narodu. Wpływ oświaty jest pod tym 
względem żaden. Btudya Woissmina i in- 
nych dowiodły, żo cechy nabyto w życiu 
indy widnalnom, o ile nie są to źwyrodnie- 
nia i zakażeniu organizma, nio przechodzą, 
na potomków. Można oddawać dzieciom 
w spadku tylko te własności, które ktoś 
przyniósł z sobą na świat. Oświala rozwi- 
ja umysł, przygotowuje bardziej świade- 
mych obywateli kraju, locz jej skutki 
schodzą do grobu z jednostką i nie pray- 
czyniają się do podniesionia skali warto- 
ści antropologicznej. 

"Tymczasem dobory przedstawiają isto- 
tną dźwigmę dotychezasowogo rozwoju 
auntropologicznega. Działają one w ten 
sposób, iż usuwają systematycznie z pa- 
śród społeczeństwa pewno eharaktery i u- 
zdolnienia, pozostawiają zaś w niem inne, 
które przechodząc na potomków, zacz, 
nają rozpowszechniać się coraz burdziej. 
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SBlntkiem tego, procent dzielności orga- 
nieznej lub zwyrodnienia w społeczeń- 
stwuch wzrasta lub spada. „Ludy — pisze 
Lapouge — w swojej całości nie postępują. 
naprzód, ani nio cofają się wstecz. Zaawie- 
rają one w sobie dobre i zdrowe pierwiast- 
ki, które rozmnażają się, i inne, które 
społniają rolę mikrobów rozkładu, ostate- 
<zny zaś wynik takiej nieustannej for- 
mentacyi odciska się w umysłach po- 
wiorzchownych, jako pojęcie ogólnego po- 
stępn i zwyrodnienia. Ńcisła nauka może 
rozprawiać jedynie o doborach: dodatnim 
i ujemnym. Błąd polega nie na założeniu, 
że istnieje ewolneya, lcoz na sposobie u- 
przytomniania sobie rozwojn postępowe- 
go. Rwolucya jost bowiem tylko doborem, 
ule nigdy ruchem całości.“ Hudacz fran- 
onski, mówiąc w ten sposób, ma na myśli 
jodynia rozwój nadolnień i charakterów, 
tj. owolncyę narodu pod względem antro- 
pologicznyni. 

Naród, eo do swego składu, przedstawia 
istotę, podlegającą nicustannej zmianie. 
Jedno typy rozmuażają się w nim obficie 
skntkiom sprzyjających warnnków, inne 
zamkaują, Każda jnstytneya wywiera po- 
wien wplyw na obywateli krajn, dodatni 
lnb ujemny, przyczem natara tego oddzia- 
ływunin zmienia się « biegiem czasn: to 
sumo urządzonie może w pownym okresio 
dmojów wywolywać skutki dobroczynne, 
w innym — szkodliwe. Dobór wojenny 
w opoco barbarzyństwa, gdy wszystkich 
plomiońców obowiązywałn sluzbe wojsko- 
wa w razie pospolitego ruszenia, był na- 
rzędziem, usuwającem z narodn zdechła 
ków i slabowitych; ale ograniczony powo- 
lywaniom do wojska tylko najsilniejszych 
j najadrowszych młodzieńców, zamionia 
się ou na przyczynę zwyrodmiema, Tak sa- 
mio dzialuło ongi wiolożeństwo: za barba- 
tmyństwa tylko wodzowio i sturszyznn 
plomionin mjoli prawo posiadana wiólu 
ż0u, godności skladala wola ogółu 
w ręco n łażońszych 1 najdziclniej- 
szych, Pierwjastki cugomstyczne pozosta- 
winły liczniojszych potomków. aniżeli in- 
ne. Dobór, dokonywany w spoloczeństwio 
pod wplywem pownoj instytueyi, podwa- 
śn nieraz, z biegiem czasu, joj isturenio — 
np. celibat kapłanów badyjskich w Tybo- 
cic. Do sprawowania obowiązków kapłań- 
skich biorą się tam osoby, swojemi zdol- 
nościami wybiegująco zwyklo ponad 
przociętną normę, lecz jodnocześnie gorą- 
eo i egzultowano. Odbywa się to od wic- 
ków. Po dostateeznym przeciągu czasu 
naród zostaje wyjałowiony s natur wrzą- 
cych, zamiast typu ogzaltowanogo zjnwia 
się chłodny i rozważny scoptyk. Celibat 
zadal cios budyzmowi i nawet wszolkio- 
mu duchowi roligijnemu. To znowu mia- 
sto ściąga do siobie zo wszystkich lrań- 
ców kraju żywioły ruchliwe, przedsiębior- 
ezo i pełno oryginalności, i skazując je na 
awyrodnienie i zagładę w swoich mnrach, 
ogołaca naród z odpowiednich charakto- 
rów, stanowiących największą rękojmię 
postępu, Słowem, to lub inne formy zwiąż- 
kn rodzinno-malżeńskiego, poglądy i ido- 
jo krążące w społeczeństwie, istniejące 
urządzenia, stosunki i instytucye wywie- 
rają nienstaunie swój wpływ i przoksztal- 
taj sklad narodu, Ź cnorgicznogo zamic- 
ma się on nu bierny, z tehórzliwego na 
odważny, z pobożnego na sceptyka. 

Dobory, jako narzędzie, przekształcają- 
co naród i nadające mu inną lizyognomię 
emocyonalną, działają szybko i silnie. 
Przy korzystuym splocie okoliczności, są 
one najskutccznicejszym środkiem postę- 
pu; gdy waranki odwrócą się, doprowa- 
dzają dany szezop do rychłego wyjałowie- 
nia i upadku. Wyobraźmy sobio dwie gru- 
py charakterów w pewnym narodzie: j 
dny wojawniczą i ruchliwą, które—mn 
sza w jaki sposób — zastosowywa sw 
enorgię, czy na drodzo walki materyalnej 
lub idejowoj, i drugą, poddań i sluźal- 
tzą. Przypuśćmy dalej, że obio posiadają 


jednaką ność, mianowicie, że przyrost 
roczny Wynosi 4%, ale że pierwsza, aku- 
tkiem swojej przedsiębierczości, jest na- 
rażona na większą śmiertelność, bo 54, 
druga zaś na mniojszą, tylko 94. Niespeł- 
na w ciągn wieku rasa znicyatorów 1 a- 
wanturników wygaśnie, i historya, za- 
miast świetnych stronie, zacznie przedsta- 
wiać obraz upadkn politycznego i moral- 
nego. Albo weźmy inne eyfry. Przypuść- 
my, że śmiertelność obu grup jest jedna- 
kowa, lecz przyrost odmienny: jedna po- 
większa się rocznie o 34, droga zaś o 44. 
Jeżeli pierwiastkowo byly one jednako 
liczne w społeczeństwie, to stosunek ów 
będzie już sturgany po kilku pokoleniach, 
i po upływie trzoch stuleci grupa energi- 
czna będzie stanowiła tylko 7% ogólnej li- 
czebności służaleów i niedołęgów. Paręset 
lat bardzo slabogo dobora może więc do 
szczętu pr: ztałcić fizyognomię pewno- 
go ludu, duchową i emocyonalną. W ciq- 
gu swego życia, zdolna osoba pozostaje 
zdolną, ślamazarna nio przeniewierza się 
swemu niodolęstwa, brunet zojdzia do 
grobu z tą barwą oka, którą z sobą przy- 
niósł na świat. Ale w życiu narodów dzie- 
je się inaczej, Tum, przy nieoględnoj hy- 
gienie gromadnoj, Grek, dzielny i śmiały, 
z czasów 'wojon perskieh, może zejść 
na nikczomnego „graeeułusa* monarchii 
rzymskiej, niezdolucgo do poczęcia wiel- 
kiego czynu i wielkiej myśli, lecz odzna- 
czająjcogo się jedyme umiejętnością naśla= 
downietwa, Przyroda pozostała tu sama, 
niobo nie zmieniło swej gry kolorów, j 
zyk mo nlogł zmianio, zajaśnialy wzory 
przoszlej oby watelskości i sztuki, nie duch 
wyjałowiał, bo mieszkanieo Holady zwy- 
rodnial. Wojny domowe, omigracya 1 in- 
no przyczyny wytępiły w Grocyi żywioly 
ougonistyczno. Pozostały w kraju Hlo- 
zofów i bohuterów wylnarki omocycnalne, 
dla których zaciężkim okazał się spadek 
po wielkich ojeach. Kapital antropologi- 
ozny rasy został roztrwoniony niopowro- 
tnie, 

Lapouge w książce swojej rozpatruje 
2 kolei różno dobory spoleczno, działające 
śród rada ludzkiego w przeszłości 1 teraż- 
niejszości. Podduje on rozbiorowi skutki 
wojny w różnych okresach dziejowych, 
dodatnio za burbarzyństwa, ujemne w o- 
beenej tamie historycznej, zastanawia się 
nad doborem politycznym, tj. działaniem 
walk partyjnych i wojen domowych, któ- 
ro jogo zdaniom zawsze wywierało skutki 
jak najfutalniejszo, bo ogołacnło kraj 
z ruodth wych nmysłów iszorzyło instynkty 
trzodowe. W dalszym ciągu roztrząsa on 
wplywy doboru religijneg 
wiliśmy już powyżoj, urządzeń malżeń- 
skich jtd. Wywodom jego można wiele 
zarzacić, locz wogóle wzięto, są onc slu- 
azne, 

Badacz francuski, analizując zmiany, 
Które zaszły w składzie narodów, stara się 
dowieść, że podstawą ich był dobór raso- 
wy: wzrost żywiołów dlugogłowych w o- 
kresach rozkwita, krótkogłowców zaś, gdy 
kraj powieu upadal. Nad tem zatrzyma- 
my się w przyszłym artykule. 
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i więcie wierzymy, żo nio zbywa 
nam 1 nie 444 «ało przed r. 1891-m 

IA na książkach głęloko pomyśla- 


nych i nawot genialnych, przeznaczonych 
chlnbnie swiadezyć o nicewykłych zdołuo- 
ściaeli ich autorów i stanowić pożytek po- 


» 0 którym mó-, 


koleń wieku XXVII-o. Gwiazda Koyer- 
nika nierychło wszak nad głowami współ- 
rodaków zabłysła; metafizyczne chmury 
IToene-Wrońskich za lat trzysta dopiero 
może się rozproszą; w kwieiniowym ze- 
szycie czasopisma Afezezsyz znajdnje się 
sprawozdanie z dziela Tksmokula. (liu- 
komskiego) p. t. De omni re scibik (Paryż, 
1895), w którem to dziele dość jest do- 
tknąć się jedynie teoryi ciepła, pojętego 
jako obrotowy ruch materyi kosmicznej, 
ażeby w palcach poczuć radośne drgnięcie 
jedenastej i dwunastej po nas generacji... 
Ale, komoty takio nie wchodzą do rachnby 
świateł, składających się na widzialny fir- 
mament naszej umysłowości bieżącej, 
„współezesnej.* Najzdrowsza powietrze, 
którem się nie oddycha, płuc nie pokrzepi; 
najrozumniejsza książka, której się nie 
czyta, z nędzy duchowej nikogo nie po- 
dźwignie. Poczytność to najwyższy pro- 
bierz — jeżeli nie dzioła czytanego, to czy- 
tającego ogółu. 

W zwierejadołku pp. Gebothnerai Wolf- 
fa znajduje się pod tym względom kilka 
wskazówek connych. Zbieramy je tu bez 
żadnego juz silenia się na wykwint rege- 
stratorsli. Opuszcza nas w istocie i złość, 
i dawcip, i kąśliwość,i uśmiech, na widok, 
że te nasze „powodzenia litoraeko-nau- 
kowo są tak jeszczo biedne i młode, wa- 
hujące się i nieśmiało... 

Druków trości historycznej, okonomi- 
cznej, pedagogicznej, E ETE 
roby spotkała perfokeya—skądinąd praw- 
dopodobnie zasłużona — „Starej Basni* 
Kraszewskiego, albo też ołtarzyka Kamo- 
kiej „dia młodego wieku“ („opr, ozdo- 
bnie, w szagryn z klamry, brzegi złocone 
rs. 2.40, lub w wytworniejszych opra- 
wach w skórkę, aksamit itd, od rs, 4 do 
G“) — druków takich wyszukiwnć w kuta- 
logu trzoba—notu bone bez skutku—x nio- 
zmiernom natężeniem wzroku i uwagi. 
Wszelakoż, brzegi złocono i ozdobną pló- 
cjonng oprawę pozyskały dwa zbiorki: 
„Kwiaty rodzinne” Nareyzy ŻZmiehow= 
skiej, które jodnoczośnie doczekały się 
w r. 1894 tazecioj edyoyi, oraz niesympa- 
tyęzna, bozdarna, licha, stronnicza i nie- 
struwna kompilacya niemiceka Leixnera 
p. t. „Wiek NIX-ty." 

O książkuch nankowych, przypomina- 
jących wsziętością .„Kucharza Polskiego,“ 
lub słynno „Obiady“ pani Uwiereiakiewi- 
czowcj, ma się rozumieć nie możo być 
mowy. Po za szósty stopioń poknyności 
publieznej nie sięgnęlb n nas — jak się 
adajo — żadne dzieło świeckie, nie-bele- 
trystyczne. Wydamem piątom, ku wiol- 
kiemu rozradowanin oczu i Serca, cieszą 
się nasamprzód: Snpińskiego „Siedm wi 
ezorów* (1883) i Wielogłowskiugo „Nia- 
wiasta* (1860), zarazem atoli, niby nagła 
uderzenie w glowę obnchem konwenansn 
po dwóch serdecznych uściskaeli dłoni — 
Zygmunta J. A. „Nowy zbiór powinszo- 
wań* (1894), oraz „wyczerpane“ w wy- 
damn czwurtem: „Zwyczaje towarzyskie, 
w ważniejszych okolicznościach życia przy- 
jete, według dzieł franenskich spisana“ 
(1883). Po czem, z kwalifikacyą również 
ezwartostopniową, leez bez znaku plus, 
idą: Sponcera „O wychowaniu“ w tłóma- 
ezenin M. Siemiradzkiego (1890), Struos= 
slugo „Ilistorya naturalna" w nzupełnie- 
niu prof. W rzośniowskiego (1887) i Wei- 
tzenblutta „Mężatka i matka, ezyli przepi- 
sy zachowania się kobiet w stanie brze- 
miennym* (183%), Z dzieł trzykrotnie 
przed r. 1894 odtłoczonych, wymienia- 
my: „Historyę* Bobrzyńskiego, „Kobicty“ 
Chmielowskiego i „Blędy nasze w piśmie 
imowie* Walickiego, ale tuz zaraz obok: 
Spirydyona „Kodeks światowy, czyli zna- 
jomość życia we wszelkich stosunkach 
z ludźmi..." Wyczerpaly się edycye wtóre: 
Dzieduszyckiej „O wychowaniu“ (1874), 
Estkowskiego „Pierwsza książka do czy- 
! tania“ (bez daty, zob. katal, str. 28), Gol- 
i tzu „Rady gospodarskie* (1862), Ileuricha 
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„Przewodnik dla stolarzy“ (1882). Hir- 
gchla „Przewodnik dla mularzy* (1876), 
JZdanowieza „Iistorya powszechna“ w u- 
zupełnienin Grochowskiego (1871) itp. Do 
niewyczorpunych w drugiem wydanin, 
pomiędzy innemi należą: Kantcekiego 
„Ossoliński* (1880), Kosińskiego „Prze- 
wodnik heraldyczny“ (1877), Liebiga „Ulie- 
mia zastosowana do rolnictwa“ (1871—73 
duyskowskiogo „Gospodarz* (1894), d-ra 
Polaka „Podręcznik leczniczy“ (1875), Sa- 
wiekiego „Rady dla młodych męzatck“ 
(1890). 

Dorażne zostawienie niektórych dat 
i przedmiotów ujawnia niczrozumiałą na 
piorwszy rzut oka anomalię w wydawnie- 
twach „wyczerpanych.* Ksiqżka pewna 
najwyraźniej była z początkn nader po- 
czytną, w handlu nie istnieje oddawna -~ 
a przecioż wyjść nie może z antraktowe- 
go swego odpoczynku. Znana przypowieść 
o ślepym trafie w obiegu książok odegra- 
Ja tu niowątpliwie jakąś rólkę, alo nie tak 
znown wielką i znaczącą. Zaniechanie 
„Kwostyi włościańskiej" Kozakiewicza 
z r. 1860, „Plantacyi buraków“ Maciejow- 
skiego z 1858, „Przewodnika dla giserów* 
Micoznikowskiogo z 1664, „Podatków 
gruntowych“ Trzetrzewinskiego z 1861, 
„Uwag o wkładaniu wyżłów” Wrześniow- 
skiego z 187%, tlomaczy się poniekąd ska- 
dnezeniem przedmiotu lub zbyt specyalną 
jego naturą, jakkolwiok nie spostrzegamy 
świeższego tych spraw podniesienia, Obok 
togo, widoczny zanik zainteresowania do 
takich rozpraw historycznych, jak Jaro- 
chowskiego „Nowe opowiadania,“ Smolki 
„Mioszko stary,* Szujskiego „Odrodzenia 
i Reformacya,* znamionowa móglby, w0- 
boc milczenia młodszych na tem poln sil 
i talentów, zwrot opinii pnblicznej do ron= 
lizmu lub w stronę dążności mniej zacofi- 
nych. Ale przeczy temu większa joszcza 
obojętność na praco Bnekle'ów, Buudril 
lurtów, Draporów, Hmorsonów, Laver- 
mi úw, Sehorrow, Tyndallów. Szozogólnia 

reżniącomi wobec toj niepowności staji} 
się adnotacyo „bessowe," czyli redukeyo 
do polowy i trzeciej części con piorwò- 
tnych przy dziełach toj osnowy, co: Bu- 
gohota „O początku narodów,* Spencer 
„Zasady jnerwsze,* Peschla „Etnoło 
Balfoura „Zachowanio encrgii,* Pett: 
wa „Ruchy zwierzęco* itd, itd. Z rzeczy 
oryginalnych zniżco owej uległy dor, 1804 
dwie tylko — lecz w sposób nador wymo- 
wny, bo dotyczący Mtęezynskiego „Ta- 
trów w obrazach“ (1860) i Prądzyńskiego 
„Praw kobiety“ (1875). Nadmienimy przy 
sposobności, że tukaż znieważająca ban- 
dlowa marka dotknete czasopisma: „Pr: 
giad techniczny,” „Przyrodę 1 przomysi,* 
tudzież dwntomowe „Zbiorowo pismo“ 
Ohryzki, z którego katalog ślnsanie wy- 
mienia praco IBrolowskiego, Wójciekiego, 
Skarbka, Małeckiego, Odyńca, Lelowelu, 
£aguny 1 „wiele innych cennych artyku- 
łów” (str. 103). Nastronieach 73—80, 87- 
92. 95—106 monografii St. 1. Ozwrnowskie 
go „Dzionnikurstwo slowiuńskio i polsk. 
gniowaga jost stokroć jeszezo dotkliwszą, 
ubejmuje zaś tytułów i pozycyj co maj- 
mniej z osiemdziesiąt. 

Niezalożnie od jakielikolwiek „kur 
giełdowo-księgarskich, umiejętność n 
tegoczesna zujmuje w spisie rangę mniej 
niž podrzędaą, w nivktórych dzialach 
mniej niż nposledzoną i nędzną, gdzienie- 
gdzie wyrost upuka „ W pedugogiee 
terzują Ag samotne, zszwrzale, wilgocią zje- 
dzone oklulki Wernica i Dawida. W p: 
twie, budowę jego elementtrną 
0 podtrzymnją imiona Jur- 
a, Nussbaumu, W rześnio wskiogo, 
Znatowicza, ule wiązania i dachy tej bu- 
ple, 20 aż gorg- 
co od wstydu się robi: reprezentuje je 
Reichwana o Jędrzeja Snia- 
x r. 1864 (kartek 12, 
kop. 30). W kosmogratii i astronomii nie- 
podzielnie rozpiorają się Verno i Flamma- 


rion. W geologii — jeden tylko numer: 
dr, Karo: Szymański. o bazaltach i trachi- 
tacl w ogólności (1867). Krajoznawstwo 
wspierają: klasyczny Tyszkiewicz ze swo- 
ją Wibq, Tatomir z Galieyą i Nałkowski 
z zapowiedzianym na r. 1894 poglądowym 
zarysom geografii powszechnej. Nieco 
przystojniej występuje podróżopisarstwo 
w osobach Belzy, Chełmiekiego, Grzego- 
rzowskiego („Z kresów połabskich,* 1585), 
Sygurda Wiśniawskiego i Wiologłowskio- 
go („Podróż do Rzymu i Paryża,“ 1863). 
Ekonomikę społeczną i domową. posiada- 
jącą na Zachodzie osobne gmachy biblio- 
teczne, dźwiga jeden jedyny antor: Langie 
i jego cztery odezyty o gospoilarstwie ko- 
biecem (1885—7). Chwat obrobił buch- 
halteryę podwójną (1891), Czerny — geo- 
grafię handlową (1881), ale już po histo- 
ryę handlu cofnąć się trzeba aż do r. 1865 
(Gąsiorowski)! O psychologii ludów nie 
mamy najmniejszego wyobrażenia; po- 
przestać w tym zakresie trzeba na b 
mienej brosznree (str. 41) z r. 1877, p. 
„Zarysy charaktora Germanów i Słowian." 
Dzieje powszechne, po za wyczerpanym 
przekładem Xchlossera (Wiek XVIII 
1 XIX), nie istnieją weale w odrobieniu 
samoistnem. Początki ehrystyaniama znu- 
my wyłącznio x Fabioli kardynala Wise- 
mana. z Wiwiż Perfeźni, czyli „zastępu bo- 
haterów chtześciańskich,* przes autorkę 
pracy „Pokój wam!" — oruz z romansu 
Wallace a „Ben Hnr...“ Porównawcza lite- 
ratnra ludów słowiańskich posinda wy- 
starczający snadź dowód swej żywotności 
w Siwińskiego „Lekcyi wstępnej na kur- 
sach przygotowawczych do Szkoły Gló- 
wnej” (1873, str. 37, kop. 20). O takiejże 
literaturze porówntwczej powszechnoj 
nikt nie słyszał, słyszeo nie potrzobował. 
W historyozofli ogólnej, od Vico i Monto- 
skiasza do Herdora, świoci samotnio roz- 
prawka Pawińskiego o Bucklo'u (1869, str. 
47, kop. 40), Polityczna i obyczajowa hi- 
storya kończącego się stalecia nie byla po- 
dotknięto toż i krytyki hi- 
Ani filozo! Ami jej j 


jów 
ych... Ani mito- 


wśród włóczących się dokoła mgiol 
buj eczn isavskiej i fantasty- 
mnych majaczeń gminnych... 
— ip. Ignacy Matuszewski, pi- 
tułeony, ntalentowany. napra- 
i, że k okropnie polaman 
i długiem: amngami nieużytków zasnułtą 
szachownicę wiadomości społecznej, 
wprowiułzanqy być możo kwestya nowego 
ogólnego kierunku litorneko-psychologi- 
Gznego?... — zwłaszcza zaś, że wprow adzo- 
ną być może pod postacią lewitucyi sto- 
hków  dwudziestofintowych, pukan tajo- 
mniczych i napowietrznego u wania 
się widm zaświatowych, Powiorzeluia 
gleboko uprawnej na Zachodzie gleby 
naukowej pokryla się chwilowo jakimś 
grzybkiem niepewnym, czy toż kwiatkiem 
mniej więcej narka! m, a mybyśmy 
przedewszystkiom cisnąć się mieli ku prze- 
fiuncowaniu onego na niziny ojezyste, ogo- 


wde sąd 


A jożeli to zarazek gorączki nad- 
gangesowej i zabójcze teknienic epidemii 
fakirysmn, która starszych pobratymców 
naszych w rodzinio aryjskiej skazała na 
wiekui bezład, bezwład 1 niewolę du- 
h to trująca woń ze ścieku do- 
zeń szpitalnych, terapeutycznych, 
dokonywanych bezkarnie jodynio tam, 
gdzie zachowane być mogą w połui nie- 
zbędne środki ostrożności dezynfekeyjnej? 
Dziedzice ugorów, bagnisk, wydm, tik 
i bujnie porastających w gusła i niedo- 


mówienia przesądne— mybyśmy nupędzać 
się mieli za tą marą, za tym blędnym. wę- 
drownym ogmkiem przejrzałości cudzej, 
wówczas gdy własna nasza niedojrzałość 
zdobyła się od kilku wiosen dopiero na 
pierwsze krzewiny nauki pozytywnej, 
metodycznami studyami podpartej?.. My- 
byśmy tracić mieli czas i siły na docioku- 
nia nad nieważkimi pyłkami i kadzidoł- 
kami magii rnoksięskiej, wtedy, gdy 
nagie, wczoraj zaledwie podorano odłogi 
logiki i systematyki naszej wymagaja ty- 
k silnych, tylu serc czystych, tyle 
głów cezeratwych?.. 
J. Tokarzewicz (Zodź). 
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aledwo dwio wystuwy obrazów 
samknięto, otworzono naran — 

cery. 
Wystawa Aj wazowsliego przedstawia- 
Ja widok uroczysty, Jost to bez wątpionia 
król marynistów, alo tylko marynistów; 


tam, gdzie się pokasił o alegoryę i wpro- 
wadził postacie, zepsuł obni to burze 


morskie udają się mu najlepiej; na je- 
dnem z płócien nie widzimy nawet wy- 
brzożu: spienione morze, zwiehrzone chmu- 
ry splotły się, zmieszaly, utworzyły chao- 
tyczną przestrzeń, nasyconą mglumi do 
takiego stopnia, ż0 dlużej patrząc na ob- 
raz, czujemy dreszcz. 

Wystawa obrazów słynnego w swym 
czasie Wera gina—nie dopisała. Twór- 
ca znamienitej upoteozy wojny w ksztal- 
cie piramidy z ludzkich czaszek — w rae- 
czywistości ulożonej niegdyś przoz Wa- 
merlana — tym razem zdrobniał, Sros 
płócien z wojny 1812 r. przedstawia listo- 
Tyę porażki Napoleona, Poczyi i grozy 
tradno tu odszu Nu jednem z nich wi- 
dzimy konie, ustawiona w soborze Uspion- 
skim, Wykończenie obrazu dobro, ale nie 
więcej. 

Na wystuwio Akademii sztuk pięknych. 
wybićniejszych prae niewiele; to też nie 
utrudzając czytelnika, możemy je wymie- 
nić: „Niemen* Zukowskiego jost dziwnio 
ozarownym, rzeklbyś, że to ów bohater 
z piośsi Miekiowiczu, co w szerokie ra- 
miona porywa kochankę — tyle tu poo- 
zyi, wdziękn, si rg dał obraz pod 
i Samochwala*: 
typy legendowe, przedstawione doskona- 
Je. Samochwala upstrzany, obarczony ryn- 
sztunkiem, jadący na zwinuym konin, 
spotyka Ilię — przechwala się przed nim, 
wstrząsu dzirytem. Ilia zaś, abrany skro- 
mnie, siedzący ua krępym stępaku, za- 
trzymuje się wśród pola, ponuro, alo z po- 
czuciom siły patrzy na Śumocliwałę, 
w prawej, bozwładnie zawieszonej ręca 
ścisku dużą, żolazną bulawę—konioo wia- 
domy, 

Eherling wystawił obrazek alogoryczny 
od nazwą: „Stary i nowy artyzm,“ 

W przysionku świątyni nbranu skromnie 

w czarnej długiej szacie stoi poważne nie- 
wiasta, a tuż przed nią ne perwszym pla- 
nie wśród kwiatów siedzi niedbale stroj- 
misia... Utwór ton nie odznacza się azeze- 
gólnem wykończeniem, ale poozyi w nim 
dażo i zmasza do myślenia nad dolą arty- 
zmu wczoraj i dzisiaj. 

Trzy obrazy Bakałowicza — jak zwykle 
niezmiernie ladnie wykończone i jak zwy- 
kle niezbyt grzeszące myślą — są ozdobą, 
wystawy. 

Dodajmy do tego parę prac Dnkszyn- 
skiej, ladne widoki Kryżyckiego i prze- 
rzuómy się na wystawę Stowarzyszenia 
malarzy, do gmachu Akademii nauk. Jost 
to niby drugi tom wystawy akademickiej, 
to też dekadentyzm {przepraszam — 1m- 
presyonizm) nieśmiało tu zagląda, Kilka 
obrazów wybitnych, niemalo dobrych, alo- 
dziel mistrzowskich - - brakt.. 


PRAWDA. 


Baronowa Pahlen dała dwa obrazki: 
„Szwaezkę” i „Joannę JT Are*—olm ladne, 
Pierwszy telimie prawdą i pewną smutną 
poezyą: Biedna dziewczyna czuwała noe 
całą i oto nad rankiem, nsnęła nad pracą. 
Lampa gorejąca rznea odblaski na prawą 
stronę jej oblicza, zaczynający się zaś 
dzień oświetla lewą stronę: dla techniki 
pole obszerne — artystka wyzyskała jo 
w zupełności. 

„Pasterka orlenńska" inncaprawia wra- 
zenie: jest to po prostu portret jukiejś in- 
teligentnej osoby, prawdopodobnie stu- 
dontki, Chorągiew ua ramieniu nie doda- 
je złudzenia. Zaznaczmy jeszcze dobrze 
wykończony obrazek Lotzówa: „ Alcha- 
mik w pracowni“ i Majmona „Mój bukiet 
z każdym dniom więdnie.“ Jest to postać 
mlodej, pełnej wdzięku niewiasty, zamy- 
slonoj, smutnej. Na kolanach jej lezy bu- 
kiot pól-zwiędły — i nie więcej. A jednak 
poezyi tu wielo, Co się tyczy widoków, są 
prace: Kazanowa, Kondratjewa, Jegorno- 
wa, Sorgiejowa, Meszczerskiego, Piotro- 
wieza itd., ale wszystko to zwykłego po- 
ziomu prac nie przewyższa. Najładniejszą 
jednak rzeczą na eałoj wystawie jest mar- 
murowa główka niewiasty Sali, nazwana 
„Marzeniem,“ Tyle w niej wdzięka i ar- 
tyzmu, że śmiało możo się kusić o palmę 
pierwazoństwa z najlepszemi rzeżbami. 

Ruchoma wystawa jest dziwnie pstrą. 
Obok prac czysto akadomiekiej natury, 
jak np. widoki Boggrowa, usadowił się 
improsyonista Towilan— i nikomu to nie 
„awadza, owszom, uwydatnia obrazy, Zro- 
sztą tutaj zgromadziły się najwybitniej- 
szo sily, przynajmniej co się tyczy wido- 
ków: Wolkow, Śzyszkin, Wasniecow 
i wroszeio Lowitan, Dubowski, Begęrow— 
wszystko to imiona znane, a konico koñ- 
ców po zwiedzeniu wystawy pozostaja 
prawie tyle w umyślo, ilo po wysłuchania 
dobrego koncortn: przyjemne wrażenia — 
nic więcej. Boz wątpienia, gdyby gdzieś 
w ciamnym zakątku spotkać któryś z u- 
tworów Wolkowa, Szyszkina, mógłby bar- 
dziej się podobać, alo gdy ieh widuje się 
co rok kilka i wszystkie są sobie równo 
wo wszystkich daskonałościach—np. mgli- 
sto powietrze, kilka drzew, nieco wody, 
zielska — i tak wciqź boz zadnych od- 
m ian—stajo się to wreszcie powszedniom, 

Na szczęście, i tutaj jest kilka obrazów 
dosć 


ne — i oto niosforna grupa spowa a, 
zamyśliła się — ile głów, tylo charakte- 
rów. Polenow ukazał duży obraz pod na- 
awą „W pośród nunezycieli.* Jest to wize- 
qunek Ohbrystusa-pacholęcia, rozprawi. 
cego w synagodze xo sturenmi. Artysta 
wypołnił zadanie z wielką znajomosci 
rzeczy; w każdym ruehu zgromadzonych 
postaci czuje się pruwdę życiową. 

Z widoków odznaczmy szczególnio ła- 
dny Dubowskiego „Imatra.“ Jest to cząst- 
ka słynnego wadoapudu; spienione fale, 
przerzneające się bałwany, zrobiłyby ho- 
nor nawet pędzlowi Ajwazowskiego. Wre- 
szcie malutki obrazek Karyńskiej „W oko- 
licy,“ przedstawiający kawał płotu, wrota 
wiejskie, drożynę, wygon — do iakiego 
stopnia ponętny, ża wciąż się do niego 
WTACH, 

Ostatnia — bez nazwy — mieszcząca 
się na Newskim prospekcie, może się na- 
awó wystawą improsyonistów, chociaż 
i tutaj dla ozdoby jest po jednym obrazku 
starej szkoły: Dukszyńskiej, Kryżyckie- 
go, Swierczkowa, Medom, Rerholiza, Kle- 
wera. Przedstawicielami jednak wystawy 
są Ciągliński i Krawczenko portrecista. 
Teo też oni tu dokazują, aż podziw bie- 
rze: jednym ruchem pędzla tworzą obraz 
i każą wierzyć, że tak być powinno. A je- 
dnak, czy już oko przywykło, czy też pu- 
nowio impresyoniści znależli jakiś szcze- 
gólny sekret na ludzkio oczy. obrazy te 


nie rażą jaż tak swą niesfornością, jak 
w początku. A praca Raksta — dziwna 
jakaś główka upiora, pokryta włose u ru- 
dym, rozstrzępionym. z obliczem siro-bla- 
dom, z mętnym wzrokiem — nawet pozo- 
stawin silne wrażenie. Iizeźbiarz Sula 
rzucił tu dwa niedokończone utwory: mat- 
kę z dziaciąciom i głowę Maura. W każ- 


| dem cięciu rylea czuć artystę niepośle- 


dmej siły. 

Z prac Ciąglińskiego zwraca uwagę 
„Natehnienie.* Na odłamie skały siedzi 
zadumana niewiasta i patrzy w tumanną 
dal — het po za morza, po za góry; czoło 
jej zdobi wieniec, nad głową połyskuje 
gwiazda, u jej stóp bawi się kwiatami 
dziecię-cherubek. Wszystko to mgliste, 
na pól opracowane, ale poczyi w tym ob- 
razku nio brak. 

Snmnjąc wrażenia, otrzymane z sześciu 
wystaw, musimy wyznać, że malarstwo 
chociaż nie wybitniejszega nie stworzyło, 
ale bynajmniej nio jest npoślodzone w po- 
równaniu z tegoczesną literaturą, a nawet 
przewyższa ją, albowiem w zakresie pi- 
śmionnietwa ostatnimi czasy niewiele zro- 
biono— nio stworzono żadnego dzieła wy- 
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Wiosna. 


Uśmiechasz się, bogini snów? Perlową rosą 
Lecinchno rzożwisz rozespane ziemi Szma- 


[tyż 

Tam, w drżącej świtu toni, błysnął rój 
[skrzydlaty — 

Qzy to twoje służebne kwiatuszkom woń 
[niosą? 


Tam, śród powodzi blasków, słyszę śpiew. 
[Czy to są 

Pienia tych aniolłeczków, co je rodzą 
[kwiaty 
Wiosenne, a świt tnli w ealun popielaty, 
Nożęta wijąc w listki, by nie były boso? 


Tam, w głębi, słyszę życia rozpoczęte 


dzieła, 
Zniknął z ziemi śnieg bialy, niby runo a- 
[mira 
Słyszę szmer jakiś, Czy to ziomi serco 
|drgnęło? 


Tam, w oddali, coś blyszczy, niby świeża 


y, 


y to twoja piers biala, ziele: 
Uzy to ty idziosz jasna, wonna? ty 


Dąb. 

Widzialem niegilyś dąb jesieni. 

Otrząsał krwawe liście w swym pysznym 
[przokwicic. 

Lecz kilka z nich nie spadło i zimę przo- 
[trważo, 

Pod całnnem ze śniegu spoczywając skry- 
[eie. 


falą calą 


Dopiero wiosną, kiedy z zieleni nawałą 

Wionęło nagle sennej ziemi nowe życie, 

Drgnęły zlekka, jak ze snu przebudzono 
|ciało, 

I samętnym szmerem spadły na ziemi po- 
|wicie. 


Są serca, któro mają w sobie hart stalowy: 

Chociaż miłość w nicl zamrzu, lecz każ- 
[dy zakątek 

Drży powiewem litości, popiolem pamią- 
[tok 


I tchnieniem rezygnacyi. Tylko, kiedy no- 
[woj 

Świeżej miłości urok blyśnie promieniście, 

Znika dawne kochanie, jak powiędło liście. 
Wiadyslaw Sterling. 
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toś przed laty powiedzial, że Po- 
lesie jest śpichlerzem Wuropy, tj. 
| wtedy, gdy istotnych bogactw 
tyeh obszarów nic znano, lub nio zdawano 
z nich sprawy. Kraj o gruntach lekkiclt, 
pokryty lasami i moczarami, obejmujący 
8.000.000 dziesięcin kwadratowych (16,000 
wiorst), tj. trzy razy większy od Belgii, 
zasilał przez długie lata porty baltyckie 
i czarnomorskie jednym tylko produktom: 
drzewem, i to głównia dzięki toporowi 
niemieckiemu. Był to jedyny czynnik 
„kulturalny,* najbrntalniejszy i najbar- 
dziej barbarzyński. Zubożył on kraj 
i wzbogacił spokulantów-przybyszów, ale 
nie oddziałał na lndność miejscową. Pole- 
szuk pozostał zawsze Poleszukiem, cho- 
dzącym w ubranin z samodzinłu i w lap- 
ciach z młodej kory lipowej, z poczuciem 
nadzwyczaj ograniczonych potrzeb, nio- 
wiele wyższych od wymagań Jakntów 
lub Kamezadalów. Mowil wyziny, zbierał 
grzyby i sprzodawał je na jarmarkach 
małomiasteczkowych. Knpował niewiele, 
bo przeważnie naj niozbędniejsze produk- 
ty sam wytwarzał i sam spożywał. Po la- 
sach sosnowych, jako źródło zarobku, po- 
zostały mn pnie smoliste, które mozolnie 
kopał, rozszczepiał na kawałki luczywa 
i dostarczał do smolarni, jako produkt su- 
rowy. Na wiosnę i w jesieni przyrustał 
całkowicie do swojej chaty czarnej i niwy 
ubogiej, bo go otaczały nieprzebyto ba- 
niska, zalano wielką masą wody. To źró- 
ła malary: i koltanów miały dla niego n- 
rok wielki; tam przebywała zla siła tajo- 
mnicza, otulona w opary, ukryta w mehach 
i oczeretach, Stamtąd płynęły tysiące gło- 
sów niezliczonego ptactwa. Na tych wiel- 
kich obszarach trzęsawiska nigdy stopa 
ludzka nie postała; nikt nie wiodział, eo 
się tam dzieje w głębi, bo nie było śmiał- 
ka na taką wyprawę. 

Przedsięwzięła ją inżynierya z calym 
rynsztunkiem swej techniki. Przed wy- 
prawą gonerała Żylińskiego panowało 
przekonanie, 2e blota poleskio mają poło- 
żenie horyzontalne, przy zupołnym braku 
pochyłości, i leżą nawet nizoj poziomu rzek 
najblizszych, że Prypeć i większa część 
jej dopływów nio posiadają dostatecznej 
S„adzistości; wreszcie, ża błota powstały 
skutkiom źródeł podziemnych i są przez 
nie zasilane; że w końcu mają niczmierzo- 
ne głębie, a więc i osuszenie jest niemo- 
liwe, Posznkiwania wykazały błędnosć 
tych mniemań. Przedewszystkiem na ca- 
lej powierzchni Polesia poczyniono pro- 
stopndło pomiary i zdjęcia. Sioó niwalu- 
cyjna (ogólna długość linij 21,500 wiorst) 
rozłożyła się tak, iż utworzyła nieprzo- 
rwany łuńench wielokątów, pozwalających 
na kontrolę różnie wysokości licznych. 
punktów śród błot i dolin. Nawelacya ta 
wykazała, że ani równina poleska, ani 
błota nie tworzą powierzelini horyzontal- 
nej. Stwierdzono, że Polesie jest ogromną, 
równiną, stanowiącą jak gdyby spód ol- 
brzymiego płaskodennega statku z pod- 
niesionymi brzegami, która się utworzyły 
ua pólnoco-zachodzie rzek morza Czar- 
nego i Bultyckiego i pod Mińskiom dochi 
dzą do 1,200 stóp nad powierzchnią morza; 
na południo-zachodzie brzegi te podniosły 
się również — skutkiem odnóg karpac- 
kich, przechodzących w lekkie płasko- 
wzgórza, Przez środek toj równiny płynie 
Prypoć, samu zaś powierzchnia gruntu 
składa sią z dwu niewidocznych dla waro- 
ku pochyłości, trochę wklęsłych ku Pry- 
peci i w miarę oddalenia od niej wznoszą- 


cych się stopniowo w stosunku jednega do 
dwu sążni na każda dziesięć wiorst. Rze- 
ka wymieniona w poblizu Pińska przy uj- 
ścia Piny plynie o GG sqążni wyżej nad 
powiorzehnią morza, u 18 uad powierz- 
chnią swego ujścia do Duieprn. Ogólna 
więc pochylość jej koryta wynosi 4,4 całe 
na wiorstę. Dopływy jej biorą początek 
na wzgórzach, otaczających Polesie. Na 
wierzchowinach swoich mają prąd bystry, 
a połndniowo nawet posiadają charzktor 
górski. Na niziuuelk poleskich mają cho- 
ciaź slaby} pochyldość, ulo dostateezną dla 
biegu. 

Posmuikiwania geologiczne, w braku na- 
tnralnych obnażeń, prowadzono wylącz- 
nie za pomocą otworów świdrowych. 
W różnych lnorunkach, wynoszących o- 
gólem 1,500 wiorst, srobiono tych otwo- 
rów 140. głębokości 80—250 stóp. Obok 
togo zastosowano w wieln miejscach sy- 
stom skopywaniu ziemi celem odnalozia- 
nia żył kruszen. Badania tu wykazały, że 
wszystkie błotne i podglebna fornacyo 
mają, na Volosiu ogólny charaktor. War- 
stwa wierzchnia buguisk prawie wszędzia 
składa się z torfu mehowogo, bardzo świe- 
żego pochodzeniu. Grubość jego wynosi 
14—58 sążni, wewnątra zaś można napo- 
tkuó resztki drzew. W niektórych miejsco- 
wościach bezpośrednio pod torfem lożą 
błotne rudy żolazne. 

Na mocy badnń geologicznych i topo- 
graficznych wyjaśniono sam proces utwo- 
rzenia się blot, Wszystkie rzoki, należyco 
do zhiornika Prypeci, na równinach pole- 
skich plyny loniwiu, więc przy najlzej- 
szym oporze woda występuje z koryta 
i szoroko mlowa pobrzeża, Takie prze- 
szkody dla slubych prądów zdarzają s 
na wiosną skutkiem tego, iż lody na Pry 
poci i jej prawych dopływach nie ruszają 
jednoczośnie. Gdy tylko się zaczyna to- 
PRE śniegów w południowej części gu- 

ornii Wolyńskiej (w marcu, u nawet 
AA dopływy to pędzą masy wody, 
które w dolime Prypeci krnszą lody, wy- 
stępują z brzegów i zalowają wielkie prze- 
strzenio między Pińskiem a Turowom, 
Topnionic śnicgów miejscowych jeszcze 
bardziej zwiększa wylewy wiosonne. Pod 
Mozyram zwężone łożysko Prypeci i wy- 
sokio joj brzogi utrudniają odpływ środ- 
kowogo basenu rzeki, Skutkiem takich 
warunków wysokość wód wiosennych do- 
chodzi do dwu sążni, a szerokość ozęsto- 
ktoć rozpościeru się przeszło na 20 wiorst. 
Stoją one czasom do lipea, poczem wate- 
puja w koryta rzek. Część zostaje na ni- 
zinach razem z numuleniem, które tamuje 
nioraz ujścio drobnych rzeczek i zamionia 
je nu zamknięte kotliny; woda nierucho- 
ma osadza mt dnia muł i piasek. Zjawisko 
to, powturzająco się przez długi szereg 
lat, utworzyło właśnio w kierunku dolin 
rzecznych błotu podłużne. Oprócz przy- 
czyn naturalnych działało tutaj takżo 
sztuczne zatrzymywanie wód za pomocą 
tam dla młynów i zagradzania w eelach 
połowu ryb. Skutkiem tego liezne stru- 
mienie i rzoczki zamieniły się ua ba- 
gnisku, 

Wykrycie procesu powstawania blot po- 
loskich jednocześnie dało wskazówki. ja- 
kim sposobem możua je najłatwiej usu- 
né, Przedewszystkiom nalożało urządzić 
prawidłowy, swobodny ściek wód z po- 
wiorzchni bagnisk do rzek, ułatwić biog, 
a nawet otworzyć im nowe drogi. Na za- 
sadzie badań 1 wniosków powyższych, go- 
neruł Aylinski opracował plan całej sioci 
kanałów w ton sposób, ażeby one niotyl- 
ko ułatwiły ściek wód z kotlin i równo- 
miernio je podzichły na przestrzoni cale- 
go zbiornika, ale także dały możność kie- 
rowania niemi świadomie, dla usunięcia 
nadmiernej wilgoci w lasach, położonych 
na nizinach, i dla utworzenia na powierz- 
chni blot warstwy tal suchej, iżby na 
niej mogła porastać dobra trawa. 

Na wieść o przedsięwzięciu tych robót 


olbrzymich daly się słyszeć z różnych 
stron obawy, ż0 osuszenie błot pińskich 
może szkodliwie wpłynąć na klimat 1 zasi- 
lume rzek wodą. Ź tego względu projekt 
gen. Żylińskiego poddano ocenie ministe- 
ryum komunikacyj, tudzież akademik 
Middendorfa i Wiesiołowskiego. Rzeczo- 
zuuwcy przyszli do przekonania, ze kana- 
lizacya może zwiększyć dopływ wody do 
rzoczek,a następnie zasilić Pry peć, Dniopr, 
kanał Ogińskiego i calą drogę, łączącą 
Dniepr z Bugiem, a więc morzo Czarne 
z Baltykiem. P. Wiesiolowaki przytem 
wyjaśnił, że osuszenie nie zmniejszy dosz- 
ezów w miejseawościach sąsiednich, kli- 
mat bowiem zależy od przyczyn ogólniej- 
szych. 

Po stanowczem usunięciu tych obaw, 
rozpoczęto roboty r. 1874 we wschodniej 
części Polesia, w pobliżu Rzeczycy, i zu- 
miorzono prowadzić je systematycznie, 
od wschodu ku zachodowi, pod mianem 
osnszenia ogólnego. Koureczność wszakże 
skanalizowania znacznych obszarów skar- 
bowych i chęć wciągnięcia do tej pracy 
prywatnych właścicieli ziemskich, zmie- 
niły ookolwiek plan pierwotny. Skntkiem 
tega niektóro grupy kanałów powstały 
wcześniej, niż projektowano, i przybrały 
charakter robót pry watnych. Rezultaty tej 
olbrzymiej pracy z końcem r. 1893 tak się 
przedstawiały: Przeprowadzona niwela- 
cyę w różnych kicrnnknch, których linio 
wynoszą ogółem 35,000 wiors olbsiono 
otwory świdrowe, glęliokaści 20—30 stóp, 
w 843 punktach; wykonano pomiary hy- 
drometryczne w jedęnastu doplywach do- 
liny Prypeci; wreszcie zorganizowano ba- 
dania meteorologiczne na dwu stacyach: 
w Wasiłowiezach (pow. Rzoczyeki) i Pin- 
sku. Cala sioć składu się z kanalów głó- 
wnych i bocznych. Pierwszych szerokość 
wynosi od 5 do 20 arszynów, głębokość 
14—1% drugich: szerokość 3—5, głębo- 
kość |—14. 

Pomyślne razultaty osuszenia bagnisk 
duly się spostrzedz bardzo szybko. Prze- 
dewszystkiem bagnisty grunt nabrał więk- 
szoj ścisłości, następnie grube, ostre tra- 
wy, jak osoka i inne, znikły, a natomiast 
zjnwiła się cionka turzyca itp.; drugiego 
roku zaczyna porastać stukłosa żytna, trze- 
ciago roślinność staje się bardziej nroz- 
maiconą i zdolną do koszenia. Znpełna jej 
przemiana następuja pa upływie czterec 
lub sześciu lat. Przerodzenio traw mozna 
przyśpieszyć środkami sztnceznymi, z któ- 
rych najłatwiejsze i najtańsze jost wypa- 
lanie jesienią i na wiosnę pokrycia błot, 

Z końcem r. 1892 sieć kanałów głów- 
nych i bocznych wynosiła 3,507 wiorst, 
cała zaś powierzchnia osnszona obejmo- 
wała 2,460,000 dzies, z których 31,000 
dzies. bagnisk zapełnie niedostępnych za- 
mioniono na łąki, warte 15,500,000 ra.; 
około 460,000 dzies. mokradeł, pokrytych 
zaroślami, i lasów, ulegających gnielm, któ- 
rych wzrost przez to się wzmocnił. Stano- 
wią, ono dzis wartość 9,200,000 rs. Dalej: 
około 520,000 dzios. cennych i pięknych 
lasów, przeważnie skarbowych, które nie 
miały zbytu z brekn komumkacyi. Obe- 
onie drogi spławne odległe są tylko o mi- 
lę. Wartość tych boguetw naturalnych 
wynosi 26,000,000 ra. Około 100,000 dzies. 
ziemi ornej i ogrodowej, która nie była 
zdolna do uprawy skutkiem nadzwyczaj- 
nej wilgoci lub położenia na wyspach nie- 
przystępnych. Dziś zaliczono ją do uajlep- 
szej gleby poleskicj i oceniano na 5 mil. 
rs. Wreszcie nu przostrzeni około 1,070,000 
dzie. (5,500,000 rs.) niedogodnych do u- 
prawy z wielu względów nsunięto wszel- 
kie nieprzyjazne warunki. Ogólna wartość 
2,460,000 dzies. w granicach obszarów ska- 
nalizowanych, stanowi 61—63 miliony rs., 
czyli po 26 rs. dziosięcina, gdy przed osu- 
szoniem ceniono ja najwyżej po 5 ra. 

Tym sposobem kanalizacya, na którą 
wydano trzy miliony rubli, zwiększyła bo- 
gaetwo Polosia przeszła a 50 milionów rs. 


| 
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Szczególnie wzrosły dochody z siana, ko- 
szonoga na błotach, przedtem niezdatnych 
do użytku, Eyki skarbowe oddawane są 
w dzierżawę wyłącznie włościanom. Ko- 
munikacya w wielu miejscowościach, da- 
wniej zupełnie niemożliwa na wiosnę 
1 w jesieni, dziś rozwinęła się i uprości 
znacznie. Sama okspedycya kanalizi 
wyludowała 132 wiorsty dróg grantowy 
i 407 mostów. Wreszcio, dzieki osuszoniu 
grnotów, przorznięto całe Polesie kaieju- 
mi żeluznomi w dwn kierunkach, które 
znacznie zmieniły fizyognomię i stosunki 
ekonomiczne kraju. 

Jak rzekhśmy, stndya pierwotna wy- 
kryly znnezne bogactwa mineralno, mit- 
nowicie w poładniowej części Polesia ru- 
dy żelazną, zawierającą 579 zolaza czysto- 
go, nadto -— pokłady węglu kamiennogo, 
grafitn, granita, kwarcu itd. lueżalo to 
wszystko dotychczas nietknięte. Dopiero 
w końeu roku 1805 zawiqzuła się spólku 
ziemian miejscowych, której zadaniem 
jest wyzyskanio tych bogactw, Na ezele 
stowarzyszenia akcyjnego stanęli pp: Ñ. 
ks. Lubomirski, hr. Uwarow i S$, Lisicki. 
Spółka mu placić kazdemu wlaścierolowi 
ziemi po 30 rs, rocznie zu dziesięcinę tam, 
gdzie się zuzjdą odpowiodnie warunki dla 
eksploatacyi, Wyplata będzia uiszozank, 
w ciągu pierwszych lat pięciu nie gotówką, 
lecz akoyami, Tak więc boz żadnego ry- 
zyka »iemianiu stają się nezestnikami 
przedsiębiorstwa. Obeonie juz przeaźło 50 
właścicicii ziemskich wyraziło gotowość 
przystąpionia do tej organizacyi przemy- 
słowej. Dobra ich ogółem obejmują 400.000 
dziesięcin momi i 200,000 lasu, Spóllkn, 
w miarę rozwojn, ma urządzać własno hu- 
ty żolazne, udlownio i inno fubryki, tu- 
dzioż wybudujo niezbędna koleje dojnz- 
dowe. 

Mamy tedy zaramo nawego życia, no- 
wych stosunków ekonomicznych na Pole- 
em; zjawisko owo jest tembatdziej zna- 
mienno, 20 na czele przemysła kopilnia- 
nego i fubrycznego stanął żywioł ziomisń- 
ski, i to tam, gdzie najdłużej był odpor- 
nym ua wszolkie wpływy kultury, gdzie 
stale hołdowul ratynie i usypiał wszolkio 
zarodki swej energii. Czy starczy mu sił 
i temperamentu przedsiębiorozego w tum 
wielkiem zadaniu, nie będziemy w obecnej 
chwili wyrokowali. Notujemy sam fikt 
doniosły. Każe on przypuszczać, że przo- 
mysł na Polesiu rozwinio się szeroko, je- 
ko nieunikniono następstwo podbojów 
knlturalnych, i bez względu, czy ta lub 
inua grupa organizatorów i kierowników 
wytrwu w pochodzie produkcyi. 


Zen. Piet, 
- ggg — 
Mr DADI 
4, 


Radom. W sprawozdaniu czytelni bezpłatnej 
za r. z, spotykamy statystykę książek czytanych. 
Wydano czytelnikom książek 10,060 w języku 
polskim i 125 tomów w rosyjskim. Z agólnej 
liczby 10,185 tomów wydano w obu językach: 
a) dzieł naukowych i popularno-naukowych 268, 
b) moralno-religijnych 66, ©) dla młodzieży 320, 
d) beletrystycznych 625, e) roczników pism pe- 
ryodycznych 730. Z belotrystki rozchwytywauą 
była trylogia Sienkiewicza. „Potop“ miał 86 
czytelaików, „Ogniem i mieczem“ 72, „Pan Wo- 
łodyjowski* 33; następnie „Lalka“ Prusa 26, 
Kraszewskiego „Na królewskim dworze“ 21, 
„Rodzina Połameekich* i Rogosza „Grabarze” 
po 18, „Bezdogmatu" 16, „Nafta“ Sewera 11, — 
Ludwik hr. Plater, wlasciciel fabryk żelaznych 
w Niekłaniu, Bliżynie i Białaczewie, kupił od ak- 
cyjnego Towarzystwa metalurgicznego francu- 
skiego rozległe, około 600 włók wynoszące, mn- 
jątki fabryczne Chlewiska i Pawłów. -— O trzy 
wiorsty od Radomiu, w osadzie fabrycznej „Fir- 
kej,” pożar zniszezył zupełaio wielki młyn pa- 
rowy. 

Kielce. Przy magistracie m. Kiele urządzoua 
Dędzie stacya mikroskopowa dla badania mięsa, 
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nabiału i innych produktów spożywczych, Na n- 
rządzenie wzmiuokowanej slacyi z funduszów 
miejskich asygnowanych będzie 535 rs, — Z dn. 
13 maja wchodzą w życie nowe specyalne tary- 
ty dla Kicle i Radomia na udległość 45 wiorst. 
Według taryfy tej opłala w wysokości 3 kop. 
za wiorstę w kl. I, 2 w II i ( w III pobierać się 
będzie: z Kiele do Jędrzejowa i Bzina; z Rado- 
mia do Garbatki i Bzina, Z wprowadzeniem łe- 
tniego rozkładu pociągów na drodze Dąbrow- 
skiej, do Kiele przychodzić będą od strony 
Iwungrodu trzy pociągi i tyleż od Dąbrowy. — 
Do Skały w oslatnim czasie dostawiona 11 wa- 
gonów tatarki, przywiezionych z wewnętrznych 
gubernij Cesarstwa, Tatarka ta jest używana du 
wyrobu siyunych krupek i kaszy krakowskiej, 
cieszących się wielkim popytem na rynkach gub. 
Kuelcekiej, Radomskiej i Warszawskiej. Wyro- 
bem krupek 1 kaszy trudnią się mieszczanie osa- 
dy Skały już od wieku i rozwożą swój produkt 
po okolicznych jarmarkach, 

Kijów. Widoki urodzaju tegorocznegu są 
w calym krajn naddnieprzańskim bardzo dobre. 
Qziminy przechowaly się znakomicie. Ceny zbo- 
ża na tegorocznych kontraktach były, w poró- 
wnanin z T, Z., znacznie lepsze, Za pszenicę pła- 
cono 65—74 kop. za pud, za żyto 45—48 kop, 
ża owies 48—56 kop, — Kijewlanin podał 
ciękawe dane n własności ziemskiej w gub. Ki- 
jowskiej, Okazujo się, że jest tam ogółem ma- 
jątków szlacheckich 2,466 zobszurem 1,679,508 
dziosięcin, z tych 810 majątków należy do Po- 
Jnków (780,023 dzies.), czyli majątki polskie 
stanowią 224 wszystkich majątków szlacheckich 
w gub, Kijowskiej. przestrzeń zaś owych mająt= 
ków wynusi około 46% obszaru wszystkich ma- 
jątków szlacheckich, Najwięcej majątków pol- 
skich jest w pow, Berdyczowskim (198), uastę- 
pnie w pow. Skwirskim 83, w Taraszczańskim 
70, w Wnsylkowskim 12, w Radotmyskim 103, 
Lipowieckim 154, Humańskim 57, Kijowskim 
28, Zwinigródzkim 22, Kaniowskim 28. Oze- 
hryńskim 50, Czerkaskim 12. Jeśli porównać 
obcenie własność polską w gub, Kijowskiej z ta- 
kqż własnością w r. 1872, to okazuje się, iż 
w cjągu dwudziestu pięciu fat własność polska 
zmniejszyła się o 524,233 dzies., liczba zaś ma- 
jatków o 324. — Na miejsce spalonego nieda- 
wno da szczętu teatru miejskiego, postanowiono 
wznieść w Kijowie nowy gmach okazały, W tym 
celu zarząd miasta ogłasza międzynaroduwy 
konkurs na plan projektu, z pięciu nagrodami: 
2,500, 1,500, 1,000, 700 i 300 rs. Koszt budo- 
wy nowego teatru nie powinien przenosić 450 
tysięcy rubli. 

Petersburg. Między Nom Wren., a Peźersó. 
Wiedomosliami toczy się oddawna ostra pole- 
mika, do której pierwszy z tych dzienników dał 
anowu powód następującym artykulikiem: „Dość 
zabawny widok przedstawia dokonywający się 
obecnie zwrot w prasie polskiej i niemiecko-bnl- 
tyckiej względem odnowionych *S/. Pet. Wied, 
W styczniu i lutym gazeta księcia Uchtomskie- 
go budziła zachwyt i gorące sympatye w umy- 
slach publicystów abcoplemiennych. Cytaty z jej 
artykułów, pokrywanych milczeniem przez pu- 
bhwzność rosyjską, zapełniały szpalty pism nie- 
inieckich i polskich, W dziennikach nadhaltyc 
kich czytaliśmy, że do kraju tego przyjeżdżał 
pełnomocnik nowej redakcyi, baron F., dla je- 
nania. sympatyi i ogłoszeń tej gazecie. Dzien- 
mik poznańske (nr. G1) zaświadczył, że w klu- 
bach polskich w Warszawie zbierano podpisy na 
zbiorową dla niej prenumeratę. Nagle objawiła 
się zmiana. O kresach nadbaltyckich drukują 
„St. Pet. Wied. artykuly p. Baszmakowa, znaw- 
cy stosnnków miejscowych. Co się tyczy stosun- 
ków rasyjsko=palskich, to mloda redakcya po- 
spieszyła cofnąć dużo z tego, co mówiła z po- 
czątku, i oto stopień sympatyi dla niej patryo- 
tów polskich i niemieckich aboiżył się znacznie. 
W perspektywie zdaje się zarysowywać jaki 
kłopot i oczyszczanie miejscn na dwu stołkach.* 
Na to „Sz. Peł. Wied. odpowiadają: „Nie znaj- 
dując w żadnym organie nadbaltyckim oryginału 
artykułu o delegowaniu barana F., uprzejmie 
prosimy redakcyg Now. Wr., żeby zechciała 
wskazać, skąd mianowicie zaczerpnęła ową o- 
Szczerczą informacyę. Jesteśmy przekonani, 2e 
vcdakcyi, powałającej się no źródło nam niezna- 


rzyjdzie z łatwością wskazanie go, a ta do- ; 


pomoże nam do użycia środków, wskazanych 
przez prawo przeciwko tym, co druknją fakty 
amyślone.* 

Qdesa. Przywrócenie stosunków handlowych 
pomiędzy Rosyą a Buigaryą pi doniosłe 
znaczenie. Purowce linii anatolijskiej będą za- 
chadzily, idące z Odesy lab da Oilesy, da Warny 
i Burgasu, W Ien sposób stosanki handlowe po- 
między Rosyą i Bulgarya hędą bezpośrednie, 
z pominięciem komór austryackiub i rumuńskie. 
Podróż z Odesy da Burgasa trwa kilkanaście go- 
dzin, do Warny zaś, bhżej położonej, o kilka 
godzin krócej. Z Burgasn da Sofii podróż koleją 
przez Filipopol trwa obecnie calą dobę, lecz po 
nkończeniu bczpoścedniej haii kolejowej ż War- 
ny do Sofii. skróci do 12 godzin. Wogóle 
z Odcsy do Sofi podróż nie będzie wynosiła do- 
by. Obecnie Bulgarya zniaua jest towarami an- 
stryackimi, niemieckimi 1 augielskimi, z Rospi 
dowożona jest nafta i konopie surowe lul w to- 
warze, Tymczasem możuaby przewozić perkale, 
tkaniny bawelniane, żelazo Jane i kute, wina, 
wódki, papier, świece. Do Bulgargi przywóz to- 
warów wart jest rs. 40,000,000, z czego, juk 
twierdzą Zzrż. Wied., połowa przynajmulej 
mogłaby się dostnć Rosyi. Samuj broni, ładun- 
ków Bulgarya potrzebuje na 10 do 12 milionów, 
Przemystłowcy żelaza mogliby w Bulgaryi świe- 
tnie rozwijać swą działalność, Stosunki handlo- 
we z tym krajem utrudnia tylka brak kredytu. 
Wkłady w bankach bułgarskich wynoszą rs, 
50,000,000, lecz suma ta zebrana jest z kwot 
nadzwyczaj drobnych, niema tam bowiem boga- 
tej klasy kupieckiej lub przemystowej, a zamoż- 
niejszą stanowią tylko posiadacze ziemseg. 
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Budżet miasta Bilans głównego i dodatkowego 
ludźotn m. Werszewy na r, b. wynosi ogólną sumę 
docludłów i wydatków rs, 5,743,466 kop. 55 Z povó- 
wbania bndzetów Warszawy za lat 7 wypada, iž 
w ciągu togo cznse budzet powiększył się o ra. 
1ATGOIU. 

Szkoły. Wejlług doniesienia” Nowosli, spiawę o- 
twarein wydziału lekarskiego w Odesie zalatwiona 
pomyślnie. 

— Urzędowa Wiener Zig, oglasza rozporządzonie 
austryackiego ministra wyznań i oświaty w sprawie 
nostrylikacyi dyplomów doktorskich, uzyskanych 
przez kobioty na wydziałach Jekarskich za granicy. 
Kandydatka musi wykazać, iż jest obywatolicą an 
Stryncką, liczyć lat 24, lub „przynajmniej w tym 
smnym voku, w którym wniosła. prośbę o nostryfika- 
eye, koiiczyć 24 rok życiu. złożyć cgzamin dój- 
rzalošci w jeduew z austryackich ginnazyów 
wowych, przez dziesięć pólrgczy uczęsz- 
rydział lekarski jednego z zagranicznych 
muiwersytetów, którego urządzania są takie samo, 
jak nniwersytetów nustrynckich i wreszcie wykazać, 
że w czasie studyów zachowywala się nicuagai 
nie. O dopuszczenia do nostryfikacji, nadzwyczi 
pnych ulatwieniach luh względnieniach, orzeka 
kolegium profesorów wyilziału lekarskiego. Uchwa- 
lę, dopuszczającą nosttyfikacyę, uależy zlož: 
sioryum oświaty do zatwierdzenia, Od orzeczenia 
nie dozwalającego nostrylikacyi, moze kuudydntka 
wnieść rekurs do ministeryum oświaty. Kandydatka, 
której dozwolona uustryfikacyi, mt złożyć wszystkie 
teoretyczne i praktyczne egzaminy ścisle (rygoroza), 
z wyjątkiem egzaminów wstępnych z historyi nata- 
realnej. Wymagania od kandydatek mieć należy ta- 
kie same, jak od męskich kandydatów. Skoro kan- 
dydatka dopelniła wszystkich tych warunków, nale- 
ży ją dopuścić do promocyi i wydać jnj dyplom da- 
ktorski. Rozporzędzeme powyższe wchodzi natych- 
miast w życie. 

— Biri, Wied, donoszą, iż z liczby przetiniotów, 
których umiejętność jest niezbędua do wstąpienia do 
Instytutu prawniczego w Petersburgu, wykreślono 
język grecki, a natomiast powiększogo wymagania 
z ank przyrodniczycii. 

— Tenże dzienmk donosi,że do winistęryum rol- 
+= mr się z podaniem o możliwe przy- 
śpieszenie otwarcia średnich szkół rolniczych dla 


mini- 


— Uczniowie szkół prywalnych realnych pp. Trej- 
dosiewicza 1 (iúrskiogo, według donicsicnia War- 
szawskiego Dnirwnika, będą mogli w r. b. zdawać e- 
gzaminy tylko w Łowiezn, albo w Kaliszu, W War- 
szawic do egzaminów tych uczniowie ei dopuszeze- 
ni nie będą. 

Koleje i komunikacys. Pelersb. Wied, przytacza- 
jąc ze źródeł urzędowych dane o ruchu towarowym 
na kolejach za styczeń r. b., zaznaczają, iż pod 
względem ilości pociągów pierwsze miejsce w pań- 
stwie zajmowala kolej Wiedeńska (Warszawa — So- 
snowice 24 pary pociągów na dobę), następnie zaś 
kolej Hazańsko-Uralska (19 par pociągów na dobę). 

— Budowę kolei wązkotorowej z I'ragi do Marek 
i Pustelmka już rozpoczęto. Linia ta będzie prze- 
dłużona w jesieni lub na wiosnę r. p. do Radzymi- 
na, Wagony dla tej kolei budują się w warsztatach 
inż. Hussa. Na początek będzie 2U powozów pasażer- 
skich i 30 towarowych. Wagony osobowe hędą szer- 
sze, niż na kolei Wilanowskiej, a mianowicie każda 
ławka pomieści cztery osoby. Da L-go maja linia ma 
być ukończowa do Pustelnika. 

—wodłeg doniesień £ijewlanina, Kamienice Po- 
dolski, na żądanie wladzy wojskowej, ma być nieba- 
wem ze względów strategicznych połączony kolej 
z jedni ze stacyj dróg żelaznych Połulniowo-Ża- 
chodnisu, 

— Szybkość paclągów towarowych m tutejszych 
drogach żelaznych deportunent dróg żelaznych u- 
stanowił jak następuje: ua kole: Warszawsko-Wie- 
deńskiej 29,97 wiorst na godzinę, na Dęlrowskiej 


25,01 wioraty,na Terespolskiej 26,03) wiovsty, na Nad- 
wiślnńskiaj 53,01 wiorsty, na Fabryczno-Pódzkinj 
20,04 wiorsty, łącznie » postojami na stacynoh, 

Wystawy. Dnia 1-go maja będzie otwarta w Go 
newie wystawa narmdowa szwajcarska, na 47 grup 
podzielona, która ma zobrazować produkcyę i dzin- 
łalność związku hołweckiego. Wystawa obajmie: 
przomyżl. sztuki piękne (zabytki starożytna i dziea 
współczesne), wyksztalcenie 1 wychowanie publi- 
czuę, rolnictwo itd, Szczogólme ma się odznaczyć 
hala machin, z przoważnem uwzględnieniem mota= 
rów elektrycznych, oraz „wioska szwajemskać (juz 
prawie gotowa), w której będą zgromadzone wzory 
budynków mieszkalnych, typy ludności górskiej itp. 
Kolej wązkotorowa, długości 2!ją kilometra, polączy 
różne działy tej rozleglej wystaw 

— Rada miejska w Rydze przeznaczyła 2,000 rul 
na urządzenie pońezas zjazdu archoologioznego wy- 
stawy nrehoologicznaj lotysko-estońskiej, tyloż wya- 
sygnowała szlachta. 

Zdrowie publiczne. Ministerynm spraw wownątrze 
nych postanowiło wyasygnowa Towarz. lekarzy r0- 
syjskieli ra, 10,000 jednorazowo i rs. 34000 eorooznia 
ma urządzenie sanatorymn dle suchotników. Tow. 
wkrótce rozpocznie budowę nowego zakladu. 

Tolegrafy i telefony. Zarząd tatejszej glównej 
stacyi telegraficznej podniósł oddawna poruszony 
juź projekt otworzenia w naszem mieście lilij stneyi 
telegraficznej. Filie przyjmować będą depósza zm 
zwykłą opłatą, roztylanie: zaš depgsz odbywać się 
będzie, jak dotąd. z głównej stacyi, Zarząd stacyi 
poczynił juź kroki o wyszukanie potrzelinych lokali 
dla tych tlij w okolicy Muranowa i w dzielnicy pla- 
cu św. Aleksandra. Na początek filie fuukcyonować 
będą tylko w dzień. Tstnieje również projekt otwat- 
cia trzeciej filii w dzielnicy wolskiej, 

Komunikacya telefoniczna pomiędzy Poters- 
burgiem a Moskwą będzie ostatecznie ukończona — 
jak donosi Pet. Listy: —na początku maja, 


Meteor. Mieszkańców Rytra nad Popradesm, w pow 
Nowosandechim w Galieyi, obudził w nocy o godz. 
2-ej z dnia 21-go na 2-gi z. m huk niezwykly, po- 
dobny do wystrzału armatniego. Okazało się, że po- 
modem huku był meteor, który zjawiwszy się w sto- 
nie pólnceno - zachodniej, dążył na poludmowy 
wschód, i jak się obserwatorowi zjawiska tego wy- 
dawalo, niedaleko wsi, w wysokości może 50 metrów 
cksplodował. wywolawszy takie wstrząśnienie po- 
wietrza, że aż szyby w mieszkaniach zabrzęczały, 
Meteor byl świata niebirskawegu: stróż nocny dwor- 
ski, widząc zjawisko niezwykłe, po eksplozyi meteo- 
ru z prześtraclia na ziemię runąl. Niewątpliwie ten 
sam meteor widziano w guh. Lubelskiej: Tejże nocy, 


o god. 2-ej miu. 15, w Popkowicael, w pow. Janow- 
skim, ukazało się na niebie „jakby słońce, z którego 
po kilku minutach wytrysła niezliczona ilość pro- 
mieni podłużnych i spadających na dół; promienie 
te były ogniste. Pauktuslnie o godz. 2-e) i pół mie- 
szkanie nasze (slowa korespondenta Gazely War- 
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szawykicj) zostało zupelnie oświefone tem zjawi- 
skiem tak, że nawet szpilkę na podłodze można b, 
ło zusleźć, i zarazem z żoną uczuliśmy nadzwycza 
ne gorąco, sprawiające nawet duszność; rozświctle- 
nie to me trwało dlużej nad jedną minutę i zaraz 
zniklo razem ze zjawiskiem.“ 

Pożar. W kuźni „Hanowersko,* należącej do gali- 
cyjskiego gwarectwa nafcianego w Potoku (w pow. 
Krośnieńskim), zrządził pożar szkodę około 60,000 
zb. Spłonęły kosztowne urządzenia mechaniczne. 
Przyczyną pożaru było rozlanie w pobliżu ogniska 
ropy, którą opalano kvcieł parowy. 

Wypadsk. W nocy z dnia 4-go na 5-y b. m. pociąg 
towarowy kolei Nadwiślańskiej, idący z Twangrodu 
do Warszawy, ulegl rozbiciu w pobliżu stacyi Pila- 
wa. Ośm wagonów uległo zgruchotaniu, reszta zne- 
cznomu uszkodzeniu. Z ludzi nikt szwanku nie po- 


niósl. Przyczyna wypadka dotychczas niewyjaśnio- 
na: zdaje się, że wykolejenie następilo wskutek roz- 
luźnienia się szyn. Straty duże, oprócz szkód 
w wagonach i towarach, znaczna przestrzeń plantu 
jest uszkodzona. 


=) Od TIT, ię 
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Stalej prensmeratorce. Z, Viotkiewicz. 

Radomiakow. Początek „Lit. porówn. z przesył- 
ką re. 1 k. 40. Ksiązki Rrzywickicgo z takimi tytu- 
lami nie isnieją: istnieje podobna _Ludy,* ale wy- 
czerpana. Najobszerniejsza gramatyka Małeckiego 
2 tomy rs. $ kop. 50: geografii niema; mapa Ka- 


sprzykiewicza lub Gotza po kop. 50. Żądania -dzieł 
majprzystępniejszych z ilziedziny przyrodniczej” 
jest tak ogólne, że nie możemy na nie odpowiedziec, 
A. Krz. 1) Widocznie owa Encyklopedya ma. albo 
bardzo cierpliwych, albo bardzo mlodych abonen- 
tów, skoro po sześcia latach doprowadzila się do 
lit. © bez liczniejszego z ich strony protestu. 2] Ten 
wzgląd, że ze stołu wielkich zysków spadają okra- 
szyny zarobku dla miejscowych sił roboczych, nie 
może być ani jedyną, ani nawet główną miarą 0- 
ceny spolecznego charakteru ludzi, którzy są i być 
cheg klinem germańskin. wbitym w nasz pień, 
Zblaknnej duszy. Ma Pani zupełną słuszność, i trze- 
baby cofuąć się o kilkanaście wieków wstecz, ażchy 
znaleźć stanowisko, z któregoby ta uczciwa kobieta 
potępiona być mogła. W tej sprawie niema sporu, 
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Wydawnictwo 


Nakladem Hieronima Colma wyszedł 


GEBETHNERA i WOLEFA 


zeszyt 5-ty (ostatni) 0, Lombroso 1 M. 
Ferrero „Kobieta jako zbrodniarka 
d prostytutka," cena zeszytu 5-go rs. 
2—50; całość ra. 4, w oprawie 4—66. 
„Nala“ poemat Or-Ota kop. 50. Nieda- 
wno wyszly: M. Cz. Przewóska „Nietz- 
scha jako moralista i krytyk“ kop. 40. 

Baudelaire Kwiaty Grzechu kop. 50. 
i Adres wydawcy: Włodzimierska 2. 


Nakładem „Prawdy' wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


ZBBRZT I 
Guhl i Koner 


HELLADA 3 ROMA 


Życia, obyczaje, swyozeje. sztuka i prze- 
mysl rtarożytnych TN i Rzymian. 


Z licznemi ilustracyatni. 

Przeklad 9T. MIECZYŃSKIEGO. 
~| Cona w przedpłacie za cało: 
szytów (dwa tomy) rs. 6, z przesylką, 
rs. 7, pojedynczego zeszytu BO kop. 


Przy I zeszycie wnosi się przedpłatę na 
Saca EA jaa. A s iprzenytką tu 80: 


wyszedł z druku 


Cona rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop, 20. Egzempła- I — — 10 
rze oprawno o 20 kop. drożej. 


Egzamina przedwakacyjne 
dla kandydatów na rok przyszły szkol- 
ny Zakładu Naukowego przy ul. Mor- 
tensya N. 2 odbywać się beda od 1-go 
do 10-go maja n. st. Zamknięcie bi 
cega roku szkolnego nastąpi 11 


MO 
Przełożony Zakładu Naukowego 

z kursem szkół realnych i z pensyona-| 
tem Wajciech Górsk. 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maska) — re. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
bin, Karl Krog, Damion Capen- 
ko — kop. 50. 

—Niewinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam. Oharakter w zdrowia 
1 w chorobie — kop. 40. 

N. Hirszband. Byrcn w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F, Rajkowski. Poradnik le- 
tarski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — re. 1. 

K. Lewald. Eistorya XIX w, od 
r. 18U0— 1885 — ra, 3, k. AU. 
E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
atracyami, przekł. A. Bąkow- 

skiej — ra. 2. 

M. Mignet. Historya Rewoluo; 

francuskiej, CIE RA! 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. 


J. Brandes. Główna prądy liter 
Ej XIX w., tomów cztery, 
K. Lewald — rs, 6. 
| Ekonomia paltyczna według naj- 
znakomitszych badaczów me- 
uleckich ułożona — rs. 3. 
L, Liard, Logika, tlom -K. Le- 
si -a 
A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
tzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi! — rs. 3. 
Uwaga, Wazystkie powyższe 
dzieln ahoncnoi Prawdy na- 
bywać mogą za gołowę gah 
E. Tylor. Zmyś 1 moralność 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 
L.H, Morgan, Społeczeństwo pi 
wotno, czyli budanie kolei lud: 
kieko postępu od dzikońci przez 
burbarzyństwo do cywiliznegi, 
przekład A. Bąkowakiuj — ra. B. 
J. Barni ı A. Krzyżanowski. Mię- 
antaa, myśli (w oprawie) — 
m 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
EE oey icma Molino 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzia 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, ne przesylkę kop, 15. 


Í Spółka Nakładowa 


9.4.4. 


1. 


A. Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich i Stanów Zledvoczo- 
nych Ameryki — ra. 3. 

Smoleński Władygi Drobna 
szlachta w Króleatwie Polsk., 
studyum etnografazno-spałecz- 
ne, str, tG — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polaco 
wiekn XVIII, studya hiatory- 
czne. Ś-0, atr. 424 i VI— ra. 
3 kop 50. 

1 Spencer Herbart. Zasady etyki, 7 

3 ada wydania oryginalu an- 

É gielskiego przeł, Jan Karłowicz, 

È str. 310 — ra. 2. 

Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki), Szkice i obrazki, tamów 
cztery, z portretem antora — 
rs. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 

10. 


Brander Jerzy. Glówne prądy li- 
teratury europejskiej XIX w. 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Francji, z portretem autora, 
str. 602 — rs. 1.50. 


Chmielewski Piotr dr. Autorki 
polskie w. X1X, stadyum htera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze- 
ściu portretami, atr. 54l — 
m2 


A. 


Do nabycia w Administrącyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


ilustrowana). Gumplcwioz L. System socyolo- 


gi — rs. 3 kop. 30. 
Cena znięona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. I k. 66. Egqemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


Eelne Henryk. Wybór pism, t.1, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Kościelskiego. Ale- 
ksandra Krnualara i in. Wyda- 
wie ozdobne, z portretem anto- 


Z Z : Ea tr. 298 — kop. 60, kon. f, H 
SPIEWNIK DLA DZIECI en EEn, eaa świa SLET DO 


Ę M. Gawalowieza, ©. Jelenty 
5i í Maryi Konopnickiej, str. XLII 
4328 — ra. 1. 


autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekacte, str, 274 — ra. 1. 


z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Neskowskiege. 
Wydania ozdobne, z rysunkami Władysława Podko 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny. 
Cona rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Ruro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 94. 


2 4 -A-4-6.3.30-4.A4-K.4-00 8, DDAA Bs. A. M. A, 
cm m_n zam mam IT p m e O 


Redaktor i wydawca dr. ʻI, AL Świętochowski. 
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